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Bas«
Na miesiąc luty i mnrsec otwieramy oso­

bny abonament. Prenumerata dla abonentów miejsco­
wych wynosi 2 tal., dla zamiejscowych zaś (w gra­
nicach państwa pruskiego) 2 tai., 16 sgr. 3 fn. Abo- 
nene zamiejscowi zechcą prenumeratę wprost do 
ekspedycyi Dziennika nadesłać, gdyż król, urzędy 
pocztowe prenumeraty na jeden miesiąc nie przyj­
mują. n

Skaped. Dzień. Poznańskiego.

Od iledakcyi.
; ? pierwszych dniach lutego rozpoczniemy w od- 

•:,» íí druk oryginalnej komedyi w trzech aktach
p, n. Ifámiyranl w> Oalicyi.

POZNAŃ, 28 stycznia.

üniesienie wiedeńskiój Pressy, iż Grecya zgadza 
v* rezolucją konferencji, w skutek czego wojownicze 

imaisieryum Bułgarisa poda się prawdopodobnie do dymi- 
sy; wprawiło giełdy wiedeńską i berlińską w różowe uspo- 

rfE- j Rezultat ten przewidywaliśmy od dawna, bacząc 
c? hezsihość Grecyi, która na pomoc Rosyi chwilowo li­
czy«: aie może. Wszelkie demonstracje uliczne w Atenach, 
ti-zszerzfinię odezw z hasłem: wojna lub abdykacya króla, 

ć i po iobne hałaśliwe manifestacye, o których Patrie 
donosi, nie mają żadnego znaczenia w obec smutnćj rze­
czywistości : braku sił zbrojnych i funduszów na wzmo- 
caieaie armii. Jak wykazują dzienniki angielskie, nie po­
siada Grecya przedewszystkićm dostatecznćj marynarki 
wojermśj, bo ma tylko okręty drewniane: jednę fregatę 

> i; * łach, dwie korwety, każda o 24 działach i dwa- 
• i ilka małych statków, żadnego zaś pancernika.

*'•, prawdzie liczono na dwa dawno obstalowane pancerniki, 
z któi >ch jed n „Olga“ buduje się w Tryeście, ale z Trye- 
stu i; cą, że wiejący ciągle wiatr bora wstrzymał spuszcze­
nie tego statku na wodę na czas dłuższy, a oprócz tego 
wewnętrzne urządzenie, pancerzowanie i uzbrojenie zabie­
lę j iszczę kilka tygodni a raczćj kilka miesięcy czasu 
i przed czerwcem „Olga“ prawdopodobnie do portu Pireus 
aie zawinie. Turcya zaś według ostatnich wykazów miała 
mieć ’eimnaście statków pancernych różnćj wielkości 
o 498 działach, oprócz floty drewnianćj. Do tego należy 
jeszcze dodać flotę wicekróla Egiptu, która ma mieć cztery 
czy pięć pancerników, oprócz 7 okrętów liniowych dre­
wnianych i odpowiednićj liczby fregat. Tak więc nie ulega 
wątpliwości, że zatarg turecko-grecki jak na teraz nie 
przedstawia żadnego niebezpieczeństwa, w skutek czego 
i książę Wales zamierza po powrocie z Egiptu odwiedzić 
wraz ź małżonką dwory ateński i stambulski.

Z Berlina donoszą, że na wczorajszćm posiedzeniu 
komisyi petycyjnćj przyszła pod obrady sprawa konwencyi 
kartelowej pomiędzy Prusami a Rosyą. Poseł Lesse przed­
kładając rozliczne przeciw rzeczonćj konwencyi petycye, 
szeroko miał się rozwodzić o jćj szkodliwości ze względu 
na handel prowincyi monarchii pruskićj, graniczących 
z państwem rosyjskićm. Dr. Gneist wyjaśniał następnie 
znaczenie odnośnego artykułu 48 konstytucyi co do stó- 
sunku reprezentacyi krajowćj do rządu w kwestyi podo­
bnych ugód i wyraził zdanie, że sejmowi przysługuje tylko 
prawo rozstrząsania, w jaki sposób konweneya została wy­
konaną, a nie orzeczenia, iż takowa nie ma waloru. Ko­
misarz rządowy tajny radzca König oświadczył, iż nie jest 
upoważnionym do dama objaśnień, czy w ogóle i jakie to­
czą się rokowania w przedu iocie odnowienia konwencyi 
kartdowćj z Rosyą, kończąc frazesem, użytym ji ż przez 
far. Bismarcka, iż sejm przypuścić powinien, że rząd nie 
zawrze traktatu, sprzeciwiającego się interesom państwa. 
W skutek tego postanowiła komisya przekazać petycye,

Marcin Kromer,
biskup warmiński,

dziejopis wieku XVI
przez

dm Kwinerego Łtakego.

(Ciąg dalszy. Zobacz No. 3, 4, 10, U, 12, 17, 20 i 22).

II.
Skreśliwszy żywot przedewszystkićm publiczny Kro­

mera, przejdźmy teraz do jego prac naukowych i litera­
ckich, które mianowicie ugruntowały jego sławę. Nie za­
mierzamy jednak tutaj podać rozbioru krytycznego dzieł 
jego, boby praca taka nie tylko osobnćj rozprawy, lecz oso­
bnego dzieła wymagała, lecz pokrótce powiedzieć tylko 
chcemy słów kilka o tćm, co, kiedy i jak pisał.

_ Już w młodym wieku czuł Kromer pociąg do zawodu 
pisarskiego, marzył o życiu spokojnćm, nieprzerywanćm 
zaburzeniami zajęć publicznych. Jak większa część pi- 
s?rzy, cnoć ’^cale nie wszyscy, zaczął od poezyi, rozumie 
319 ^acmsKich. Jeszcze jako uczeń akademii krakowskićj 
t r'ana Chojeńskiego, wspaniałomyślnego mece­
nasa młody, uczonych, pisywał wiersze łacińskie jako to:

ma Chojeńskiego, biskupa przemyślskiego, po
Bniierci en-- rozmyślania Lukrecyi po gwałcie Sexta Tar- 
swimusza 1 kuka innych bądź oryginalnych, bąuź przekła- 
^wzgreckiego. *) Ale w wierszach tych było więcćj wy-

*) Młodociane te «twory Kromera są następujące:
¡im . t' Ari,stüs ®lis de juventa et senectute, v ta et morte libel- 
1532 80 ECli'' !3s Michaeli» Epbesii. Cracoviae. Hier. Vietor

7?;.. * 1 * * * ??a carmina Pythagorae latina Cromero interprete.
iU'B eiegia de adversa valetudine Sigismundi. A. D.

ArpCo’łae-. -fwatth. Scharffenberg 1536, 4o,
. ... • fn*-’ tio Jo. Choinio Ep. Praemiel. in morte patris"■ urae, 1534.

AJENOYE DZIENNIKA POZNAŃSKIEGO:

o ile takowe dotyczą poszkodowania rzeczonych interesów, 
rządowi do uwzględnienia, co do innych zaś punktów 
przejść do porządku dziennego.

Wczorajszy list korespondenta naszego paryskiego 
dał zapewne poznać czytelnikom naszym, do jakiego 
stopnia prasa francuska posuwa swe wycieczki przeciw 
wszystkiemu, co jćj się potępienia godnćm być widzi, nie 
szczędząc najwyźćj postawionych osobistości i bez wzglę­
du nawet na powagę i cześć przynależną Głowie kato­
lickiego Kościoła. W dzisiejszćj korespondencyi naśzĆ) 
z Paryża znajdą natomiast czytelnicy smutny dow'ód 
upadku moralnego niektórych warstw spółeczeństwa fran­
cuskiego, które obecnie w wie’u względach zdaje się nam 
przypominać nihilistów moskiewskich.

W Warszawie, jak piszą do Danz. Z tg, porwała 
znów polieya w nocy z 24 na 25 b. m. kilka osób do 
cytadeli, z przyczyn dotąd niewiadomych, które nam za­
pewne niebawem korespondent nasz z Zaboru rosyjskiego 
wyjaśni.

Wiadomości urzędowe.
RPan raczył dotychczasowemu sekretarzowi poselskiemu 

przy cesarsko-austryackićm poselstwie w Beriiuie, hr. Załuskie­
mu nadać order orła czerwonego trzeciej klasy.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Z Petersburg;«, 20 stycznia.

(r) Chcąc raz wypełnić kronikę tutejs/ą, wedle przy­
rzeczenia mego, wysyłam dziś znów do was koresponden­
ci którą rozpoczynam od smutnych losów Bronisława 
ozwarca. Nie przypuszczam, źebyście zapomnieć mieli o 
tej pęłnćj energii, wolności i nader sympatycznćj postaci. 
,™®1S aw ®zwarc, zrodzony na emigracti, przybył w roku 
1860 za paszportem francuskim do Kongresówki. Nie 
długo wszakże w nićj zabawił, wysoko wykształcony jako 
inżynier, udał się do Białegostoku, gdzie kierował budową 
kolei petersburgsko-warszawskićj, a zarazem i pracami 
patryotycznemi, które gdy zwróciły na siebie uwagę Mo­
skwy, schronił się do Warszawy i tam biorąc czynny udział 
w pracach organizacyjnych, pod przybranćm nazwiskiem, 
przebywał do 24 grudnia 1862 r. W dniu tym, kiedy 
ha u ,tajnćj drukarm, znajdującćjsię przy ulicy Widok 
którą Moskwa wykrywszy, w nocy zabrała po energiczni 
obronie, w którćj odwołał się do rewolwerów, jakie zawsze 
przy sobie nosił, został przyaresztowany i w cytadeli osa­
dzony. Długo badany i nękany, skazany został na śmierć. 
Wstawienie się cesarzowćj Ecigenii, jako za obywatelem 
iraneuskim, skutkowało o tyle, że karę śmierci zmienił 
car, wedle zwyczaju moskiewskiego, na zesłanie na całe ży­
cie do robót. . W miesiącu czerwcu 1863 r. wysłany został 
wraz z innymi Da Sybir; zaledwie jednak dojechał do Mo­
skwy, już go rozkaz carski zwrócił napowrót do Peters­
burga. Odtąd wieść nawet zginęła o nieszczęśliwym. Li­
czne starania pobytu jego wykryć niezdołały. Teraz do­
piero powziąłem najpewniejszą a nieulegajątą najmniejszej 
wątpliwości wiadomość, że Bronisław od lat pięciu osa­
dzony jest w lochach kronsztadzkich. Położenie jego jest 
tam okropne. Młodzieniec ten pełen energii, a piękny 
jak Antinous, dziś jest starcem. Nigdy okropnićj nikt nie 
został ukaranym. Z duszą gorącą, energiczną, szeroką 
tantazyą i polotem młodzieńca zakopali do grobu, oddzie­
liwszy go szczelnie od świata, od wszelkich stó.-unków 
przykuli do zimnego muru, dawszy za towarzyszy niewy­
mowne boleści. Za prawdę męczennik te prawdziwy— Łu­
kasiński obecnego powstania. Nie wolno mu komuniko­
wać się z nikim, nawet z najbliższą rodziną, nie wolno mu 
nic posyłać, a jednak całą zbrodnią jego jest tylko gorącą 
namiętna miłość ojczyzny. A teraz powiedzcie, czy z po­
dobnymi ludźmi, co tak dręczyć i pastwić się umieją, Mo­
żliwe są jakiekolwiek pakta, jakiekolwiek bądź poro­

mowy niż poezyi, nie był Kromer stworzony na poetę; 
sława jego dopiero późnićj w innym zawodzie zajaśnieć 
miała.

Ukończywszy nauki we Włoszech i powróciwszy do 
kraju, ozdobiony tytułem doktorskim i wzbogacony zna­
cznym zasobem wiadomości, na dobre dopiero oddać się 
mógł zawodowi pisarskiemu, choć mu w tćm liczne jego 
zajęcia dyplomatyczne nie małe stawiały trudności.
. Pisma jego dzielą się na dwa oddziały: historyczne 
1 teologiczne, pomówimy najprzód o pierwszych.

Już Zygmunt I, posiadający roczniki Bernarda Wapo- 
wskiego, sięgające po rok 1535 wzywał Stanisława Hozyu- 
sza’ *?by się zajął przerobieniem i wydaniem tychże. Ję­
zyk: Wapowskiego bowiem wykwintnym znawcom klasy- 
cznćj łaciny nie przypadał do gustu,zdawało sięitćż, że Wa-

1 niTe gruntownie zbadał przeszłość narodu pol- 
dnwfł' 'LltCZ H,ozyu3z< ktdry już wtenczas więcćj się od- 
lo^i ł¿prjawoin kościelnym niż państwowym, odmówił kró- 
Drzer„SaniająCzSi.e zbytecznćm zajęciem i twierdząc, że 
w7tn«bn. ® wl«cW wymagało czasu i mozołu, niż pier­
wotne napisanie dziejów polskich. Zamiar Zygmunta I
Si?6“ u" "i“0™’ wi^c Kromer po^wrode 
z Włoch przebywał za poleceniem Gamrata naP dworze 
młodego króla Zygmunta Augusta w Wilnie, poruszył Zyg? 
munt August na nowo myśl ojca, wzywa ąc w poufnych 
rozmowach Kromera aby się zajął napisaniem history pd- 
skićj odpowiednićj formą i treścią wymaganiom czasów 
ówczesnych. Nie zgodził się wprawdzie Kromer stano­
wczo na żądanie królewskie, nadmieniając, że stary król 
Hozyuszowi zlecił wypracowanie takiego dzieła lecz dał 
zarazem poznać, że gdyby Hozyusz zająć się tćm nie chciał 
lub nie mógł, chętnieby pracy tćj się poświęcił. Odtąd

4) Deliberatio Lucretiae post vim Sexti Tarquinii, nie win 
d°mo mi, Łiedy pierwszy raz wydane, wspólnie z ¿rzesz ćm 
u Vietora. Crac. 1541, 4o. ’ p przesz,em
v ^nach°>iCyii<iis khilosophi poema elegantissimum. Crac.
V16tor lUóbj 4o.

6) D. Joannis Chrysostomi orationes 8 Martino Cromero 
Can. Crac. mterprete. Moguntiae 1550, 80.

zumienia? Dla tego tćż zawsze okropnie dziwimy się 
tym naiwnym ludziom, którzy ustawicznie marzą o 
pojednaniu się z Moskalami. Wykazuje to niesły­
chaną dobroduszność podobnych ludzi i najzupełniejszą ich 
nieznajomość Moskali. Teraz np. jakiś p. Trz.. z War­
szawy napisał list do Krajewskiego, redaktora G o ł o s u, 
w Którym szeroko dowodząc o wyższości naszćj cywiliza- 
cyi nad moskiewską, o czćm zresztą wszyscy dobrze wie- 

Krajewskiego, aby w swym dzienniku nie pod­
żegał namiętności moskiewskich, ale owszćm, aby się sta­
rał raczćj o doprowadzenie pojednania się z nami. Kra­
jewski, jak się należało spodziewać, zamiast odpowiedzi na 
rzeczony, pełen naiwności list, poczyniwszy wywody, że 
w Kongresówce język polski jeszcze jest w biurach rządo­
wych, oburza się na to i wyraża nadzieję, że rząd postara 
się o to, aby na przyszłość podobne krzyczące nadużycie 
nie miało miejsca. A jednakże podobnych p. Trz. nawet 
to postąpienie nie przekona, i wiecznie mrzonkami swemi 
bawić się będą. Niemam ża inćj nienawiści do Moskali, 
więcćj powiem, mam jedynie litość dla nich — z możliwym 
spokojem umysłu zapatruję się na ich działania i co dzień 
więcćj tylko jestem przekonany, że wszelkie pokusy poje­
dnania się z nimi są mrzonkami. Gdyby mi inaezćj me 
przekonanie mówiło, toniezwaźając na to, coby moi rodacy 
mówili, pierwszy byłbym z tych, którzyby radzili zgodę, bo 
nad wszystkie sympatye i uczucia osobiste wyżćj stawiam 
dobro kraju i zawsze gotów jestem na korzyść jego swe 
uczucia osobiste w ofierze złożyć. Ale tu nie ma nic podo­
bnego. Stańcie się Moskalami, wyprzyjcie się swćj prze­
szłości, swój religii, języka, cywilizacji. Oto program mo­
skiewski ! Nienawiść swą do nas i żądzę tępienia posuwają 
aż do szaleństwa, aż do śmieszności! Pisałem wam poprze­
dnio już, że Skariatina, redaktora Wiesti, wyrzucili 
z uczty w Smoleńsku, że Jumatowa, współredaktora No- 
waho Wr emeni, toż samo spotkało w klubie rólników; 
dziś znów wyprosili go jak najniegrzecznićj z komitetu 
słowiańskiego oraz wszyscy na prezentacyi u księcia Czar­
nogórskiego odsunęli się od niego; a wiecie dlaczego? 
Oto, bo tak Skariatina jak Jumatowa posądzają o to, że 
piszą na rzecz sprawy naszćj. Zachowaj nas Panie od po­
dobnych obrońców!

M sprawie Werderowskiego i jego spólników, jak za­
pewniają, już miał zapaść wyrok. Przewidywania moje 
nie zawiodły mnie. Wedle zapewnienia, tjlko Werderow- 
ski i Tierski skazani zostali na zesłanie na Sybir, wszyscy 
inni uwolnieni, a w tćj liczbie i kupcy, którzy carowi ku- 
ban w ilości 380,000 rsr. proponowali. Wyrok ten wszak­
że dotąd nie publikowany. Senat wyroków swych nie 
ogłasza; tajemnica, która jest niesłychanćm dla niego do­
brodziejstwem, osłania wszystkie jego czynności. W ciem­
nościach wyprawiają się rozmaite sztuki.'

W przyszłym tygodniu sądzoną być ma snrawa obwi­
nionych o kradzież biletów kredytowych z ekspedycyi zaj- 
mującćj się przygotowaniem rzeczonych biletów, a o której 
kradzieży w właściwym czasie donosiłem wam. Skoro już 
dotknąłem spraw sądowych, to muszę wam powiedzieć, że 
w tych dniach sądzony był Krajewski, redaktor Gołos u, 
o potwarz, oszczerstwa i obelgi, jakich się dopuścił wzglę­
dem Towarzystwa kolei żelaznćj riazańsko-kozłowskićj, 
drukując podobnćj treści artykuły w swym dzienniku prze­
ciw rzeczonemu Towarzystwu, z zamiarem, aby istnienie 
takowego zachwiać, za co dostał od przeciwnego stronni­
ctwa grube pieniądze. Sąd okręgowy skazał go na 50 rsr. 
kary, nadto na 7 dni aresztu i wydrukowanie powołanego 
wyroku w Gołosie. Wszyscy dziwią się, że Krajewski 
tak tanim kosztem wykręcił się; ale szczęśliwy to czło­
wiek; jemu wszystko dziwnie się udaje, nawet gwałtowna 
zmiana przekonań dla miłego grosza 1

Dziś książę Leuchtenbergski bierze ślub Opoczyniną 
we Florencyi; małżonce jego car nadał tytuł hrabiny 
Beauharnais. Siostra jćj wychodzi za fligel-adjutanta 
Tuczkowa, jednocześnie z Leuchtenbergskim ślub we Flo­
rencyi biorącego.

Nowy budżet na rok bieżący już został ułożony; wy-

zajął się gorliwie wertowaniem starych kronikarzy pol­
skich, zwłaszcza, gdy po śmierci Gamrata więcćj miał swo­
bodnego czasu, przejrzał dzieła Galla, Kadłubka Długo­
sza, Miechowity, Decyusza i Wapowskiege. Już zaczął 
przeglądać także zagranicznych kronikarzy i porządkować 
zebrane materyały, już ułożył był plan całego dzieła i za­
brał się do opracowania w roku mnićj więcćj 1851, gdy od 
kanclerza Ocieskiego i podkanclerzego Jana Przerębskiego 
odebrał polecenie uporządkowania archiwum królewskiego. 
Chętnie i z zamiłowaniem oddał się mozolnćj tćj pracy 
w nadziei, że znajdzie tutaj niejeden ważny i stan rzeczy 
wyświecający dokument. Zresztą już poprzednio nadsy­
łali mu znajomi ważne do dziejów rzeczypospolitój odno­
szące się. dyplomata, między innymi Hozyusz kopią układu 
zawartego między Konradem mazowieckim a zakonem 
niemieckim. Przy pierwszćm atoli wydaniu dzieła swego, 
zd;je się, nie korzystał jeszcze z odkrytych w archi­
wum królewskićm dokumentów, sam przynajmnićj zape­
wnia, że dopiero przy drugićm przejrzeniu mógł z nich 
użytkować.

Po takich studyach i pracach przygotowawczych 
w krótkim nader czasie, bo w czterech latach, napisał 
dzieje Polski od początków aż do śmierci Aleksandra 
(1506 r). Wzy wano go wprawdzie już wtenczas, żeby 
się zajął także historyą Zygmunta I, lecz zdaje się prze­
dewszystkićm z obawy, żeby się nie narazić jeszcze ży- 
jącym, „woląc tak ujść nienawiści ludzkich,“ jak mówi 
Bielski, postanowił ograniczyć się na czasy poprzedza­
jące rządy Zygmunta.

Dzieło swe, podzieliwszy je na ksiąg trzydzieści, spi­
sał w języku łacińskim, nadał mu tytuł: O początkach 
i czynach Polaków (De origine et rebus gestis Polono- 
rum a poświęciwszy królowi, oddał pod p^asę Jąnowi 
Oporinowi, drukarzowi i księgarzowi bazylejskiemu, u któ­
rego wyszło in folio w roku 1555B)

, *) Gimnazjalna biblioteka w Elblągu i królewska w Ber­
linie posiadają egzemplarze tego wydania.

Piątek, 29 styozaia 1869.
Pneipgtfa kwartalna

wynoel w Poananin 2 tal. 16 agi,, w monarchii >ra- 
akiój 8 tal, 1 sgr: 8 fen,, w Anatryi 6 guldenów, w 
Kiemcrech 8 tal. 12 sgr., w Francyi 18 £r., w Angl 
1 f. gaf. w Szwecyi 5 tal. 15 agr., w Danii 4 tal* 2 
tgr., w Włoszech 28 fr.c w Rzymie 30 fr., w Szwa

caryi 25 fr., w Belgii 16 fr., w Turcyi 28 fr, 
w Ameryce 8 doi.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w ekspedycyi; przodpł&tę przyjmują 
w monarchii prnakiój oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryack. należących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze a»or. 
tury, za których pośrednictwem (lob. niż.) molu*

także «przesłać ogłoszenia do ekap. Dzień. Pozn. 
Rękopisom

nadsyłane reiakcyi nie zwracam ńę i będ^ 
niasciona.

nosi 482 miliony rubli ; przewyżka wydatków nad dochody 
15 milionów rubli, która, jak zapewniają, pokryta być ma 
oszczędnościami z lat zeszłych. Jest to więcćj jak śmie­
szne. Czyż kiedykolwiek w Rosyi były jakie oszczędności? 
Czyż nie wiadomo, że z każdym rokiem jest coraz większy 
deficyt. Wreszcie budżet tutejszy jest czystym żartem 
i nikt, nawet Moskale na seryo go nie biorą. Budżet sa­
mowolnie układany i bez żadnćj kontroli, nie może mieć 
źadnćj wartości.

Umarł tu jeden z policyjnych nadzirateli, Aleksy Tiap- 
kin. Wiecie, czćm jest tutejsza polieya? nic brudniejszego 
nad nią nie można sobie wystawić; a jednak, czy uwierzy­
cie, jenerał Trepów, tutejszy oberpolicmajster, wydaje na 
uczczenie tego zmarłego zbira policyjnego rozkaz dzienny, 
w którym nazywa go bohaterem. Gotowiście pomyśleć, że 
zmarły był wyjątkowym, był tutejszym „ Jawertem ; “ broń 
Boże ! podobnych tu napróżnobyście szukali. Policyanci 
nie są stróżami porządku i bezpieczeństwa; owszćm prze­
ciwnie, oni to głównie zakłócają spokój i niszczą bezpie­
czeństwo każdego. Tiapkin zaś był takuteńkim, jak i cała 
polieya moskiewska, to jednakże, wedle tutejszych pojęć, 
nie przeszkadza uważać podobnych nędzników za boha- 

! terów.
Pracują tu w synodzie tutejszym nad zreformowa­

niem stanu duchownego. Wedle projektu, na przyszłość 
do stanu duch owmego będą tylko liczeni ci, którzy są po­
pami, zakonnikami, diaczkami itd., to jest ci, którzy spra­
wują funkeye cerkiewne. Rodziny zaś ich, jakto dotąd 
miało miejsce, już do duchownego sosłowia (stanu) nie 
będą się zaliczać ; owszem mają mieć na przyszłość swo­
bodę wstępowania do służby cywilnćjlub wojskowćj — pro­
wadzenia handlu i przemysłu. Uważać się mają za po- 
czetnych grażdan (honorowych obywateli — to jest ludzi, 
prócz praw cywilnych, nie posiadających żadnych innych.) 
Nadto dla podniesienia duchowieństwa wyznaczają pe­
wne sumy na ich ukształcenie — najznaczniejszą z tych 
sum pozyskują prawosławne akademie w Wilnie i Kijowie 
z wyraźnćm zastrzeżeniem, aby za nie kształciła się mło­
dzież taka, któraby korzystnie dopomagała do obrusienia 
naszych prowincyi. Duchowieństwo prawosławne jest 
niesłychanie ciemne, głupie, i zdemoralizowane. Mógł­
bym wam w tym względzie przytoczyć tysiące faktów — nie 
uważam to jednak za konieczne i pożyteczne; powiem wam 
tylko to, co niedawno tutejsze dzienniki wypowiedziały 
kiedy była traktowaną kwestya zmniejszenia pijaństwa.’ 
\\ szystkie cne jasno 1 otwarcie wyznały, że tylko wówczas 
pijaństwo zmniejszy się, kiedy duchowieństwo zaprzesta­
nie opijać się,— kiedy zmieni swe niemoralne życia — 
kiedy wykształcenie jego będzie wyższe. Pijaństwo tak 
dalece jtst rozpowszechnionćm pomiędzy popami, że ieden 
z biskupów prawosławnych okólnikiem zakazuje swym 
podwładnym opijać się przy obrządkach religijnych i me 
pozwala u chłopów i z chłopami im pić. Głos to wołaia- 
cego na puszczy 1 ‘

Pisałem wam już poprzednio, jak tutejsze kobiety 
siedniego stanu starają się usilnie o uniwersytet i średnie 
zakłady naukowe, Prawdopodobnie starania te pomyślny 
skutek uwieńczy. Tymczasem odbierają one zewsząd go­
rące słowa poparcia. Pomiędzy temi szczególnićj na 
uwagę zasługują list John Stuarta Milia i André Leo (pseu­
donim), powieściopisarki francuskićj i autorki licznych 
broszur w przedmiocie równouprawnienia kobiet Obyd'wa 
te listy, poklaskujące zabiegom kobiet tutejszych, ogło­
szone zostały w tutejszych dziennikach. Smutna rzecz, ale 
szczerze wyznać potrzeba, że kobiety moskiewskie więcćj 
garną się do światła, niż nasze. Niedawno otrzymała na 
popisie uroczystym w tutejszćj akademii stopień i patent 
doktorski pani Kuszewcrowa z Baszkirów. Po wywo­
łaniu . jćj nazwiska publiczność obsypała ją piorunu-
Skiewèïkam1' DrU§i t0 JUŻ d°ktÓr Płci Żeń&kiĆj

i w zako.ńczenje donoszę wara, żo tutejsze dziennik'
1 w ogóle cała publiczność, uważa konfereneye za rzecz 
nie mającą żadnój doniosłości i skutku. Rezultat ich uwa

Dzieło Kromera wielkie zrobiło wrażenie i dozm 
jak najkorzystniejszego przyjęcia. Zewsząd dochodził 

“JJPochlebmejsze o nićm zdania. Biskup wa 
miński Hozyusz cieszył się, że Kromer tak świetnie w 
wiązał się z zadania, czytał jezwielkiśm zajęciem, pra 
syłał autorowi krytyczne uwagi; — kardynał Jakób Pi 
teusz wychwalał uczoność i niezrówaną pilność i m
rvkiJTSfii aUtrrx-; nawny Padewski profesor ret 
ryki 1 filozofii moralnćj Franciszek Robortellus napis, 
osobny list do mego, „chwaląc go z czvstćj i wytwo 
nćj łaciny 1 przezroczystego stylu równie jak i kunsz 
historycznego, między innemi, że się nie rozwodzi m 
osobami, które ścisłego związku z ciągiem wypadków n 
miały 1 że sądu swojego nie daje, zostawuj9c go czyte 
mkowu, zdaniem Robortella Kromer przeszedł wszys 
kich dawniejszych historyków.

I w kraju z wielkićm zajęciem czytano dzieło ieg. 
lecz znaleźli się tutaj także zacięci przeciwnicy Jc 
Hozyusz w liście swoim (z 14 marca 1556 r.) grozi m 
niełaską Prusaków ! Litwinów, dodając, że historyi “ 
podobno pisać bez narażenia się wielu ludziom N?dw< 
rze królewskim Kromer nie jednego miał nieprzy?aciS 
który mu zazdrościł względów królewskich; zaczęto wic 
podburzać szlachtfe na niego, rozgadując, że Kromer iaś 
urodzony mieszczanin napisał historyą swoją w duch 
przeciwnym szlachcie, zmniejszając umyślnie jćj zasług Choć zarzut ten był jak najzupełniej nieuzisadniony 
na mczćm me oparty, to jednak wielu, którzy dzieła d 
czytali, uwierzyło. Wskutek tego powstała taka ni< 
chęc ku niemu, że Kromer widział się zmuszonym aż< 
by zapobiedz dtlszym nagabywaniom, ogłosić osobną a? < 
logią, w którćj wręcz oświadcza, że nigdy szlachcie ni 
przyjaznym me był, nie mając do tego żadnego powo i’ 
zwłaszcza że po kądzieli pochodząc ze szlacheckPego n 
du 1 z wieloma ze stanu tego spokrewniony i spowim 
wacony, od młodości więcćj miał związków ze szlachti 
Si “ieszbz“ai?b teraz zaś za łaską królewską sai 
de stanu szlacheckiego się liczy. Apołogia Kromera
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żają za nic nie znaczący, owszem twierdzą, że Grecya nie
może akceptować ich. Jest ona silniejszą i nikt w świecie 
nie m oże zabronić całój tureckićj Słowiańszczyznie i księ­
stwom naddunajskim stanąć po stronie Grecyi, a ktoby się 
wmieszał w to, lub usiłował ograniczyć spór do zajścia 
pomiędzy Turcyą a Grecyą, ten poczuje siłę miecza Ro- 
syi, która czuwa nad Grecyą i Słowiańszczyzną i niedo­
li uści ich krzywdy. Smielój nigdy Moskale niewystępo­
wali. Jednocześnie z tą wyniosłą mową przygotowania 
wojenne dalćj postępują i wszyscy są tu pewni nie dalekiój 
wojny.

S*aryi, 25 stycznia.
Z. W braku nowin politycznych, w które dni obe­

cne nie obfitują, dam czytelnikom waszym wiadomość o 
świeżych tutejszych procesach w sprawie „nadużyć" pra­
wa o woluości zgromadzeń; sądzę, że przedmiot ten jest 
dostatecznie w sobie zajmującym, bym za odstąpienie od 
obowiązkowego mego programu zyskał przebaczenie. Pro­
cesów było właściwie trzy i trzy wyroki, chociaż sprawy 
się sądziły na jednćm posiedzeniu. Panom Rigaud i Gail- 
lard wytoczono wspólnie proces o „obrazę moralności 
publiczńój i obyczajów", o „wystąpienie przeciw prawom 
rodziny“, a to z powodu „mów powiedzianych w zgro 
madzeniach publicznych.“ Panu Rigaud zarzucono w 
szczególności, iż „dnia 17 listopada z. r. na zgromadze­
niu publicznóm, na którćm miała być rozbieraną kwe- 
stya Małżeństwa i Rozwodu, wyraziwszy, iż jego 
zdaniem dyskusya mogła się toczyć jedynie między temi

# dwoma ostatecznemi wyrazami zadania: „„Małżeństwem 
i związkiem wolnym między mężczyzną i kobietą““, za­
dał sam sobie pytanie: „„Co to jest ten związek wolny?““ 
i tak na nie odpowiedział: „„Związek wolny między 
mężczyzną a kobietą jest to spełnienie praw natury, i 
wydaje mi się, że tu właśnie leży węzeł kwestyi moral- 
nój. Pod wyrazem „moralność“ rozumiem „wypełnianie 
prawa natury“, rozum mój bowiem nie daje mi pojęcia 
o tóm, co się zewnątrz natury znajduje. A więc! wszel­
ka przeszkoda stawiana wolnemu, a jak najzupełniój swo­
bodnemu połączeniu między mężczyzną a kobietą jest 
w moich oczach zgwałceniem praw natury i przeszkodą 
postawioną ich spełnieniu. Ta przeszkoda jest jedyną 
przyczyną obydnćj niemoralności, jakiój codzień jesteśmy 
świadkami, szczególnićj gdy patrzymy na życie tych, któ­
rzy się zowią uczniami Chrystusa itd.““ — P. Napoleo­
nowi Gaillard zarzucono, że na tómże zgromadzeniu po­
wiedział, iż „„małżeństwo jest niesprawiedliwością, nikt 
bowiem nie jest wolnym w odrzuceniu małżeństwa, za 
pomocą którego może jedynie uprawnić swoje dzieci... 
dziś tylko ten może się uchronić od małżeństwa, kto 
ma odwagę żyć w stanie, który nazywają „życiem na 
wiarę ‘ (concubinage), w stanie, który, wedle mnie jest 
jedynóm małżeństwem „„godnóm człowieka honoru.““— 
Trybunał, „zważywszy, iż wolność teoi etycznych j rze- 
konań powinna być wielką, ponieważ przekonania nie 
podpadają pod juryzdykcyą prawa, czy są prawdziwemi, 
czy fałszywemi, czy zbawienne, czy szkodliwe; zważywszy 
jednakże, że zaprzeczanie prawu pozytywnemu, prawu, 
które jest podstawą spółecznego porządku, nie może być 
nigdy uważanem jako wyraz przekonania podległego dy­
skusyi... zważywszy, iż Rigaud w mowie swojćj zapoznał 
uczucie powszechne, które człowieka uważa za istotę nie 
tylko cielesną, a!e i moralną, i małżeństwu nadaje cha­
rakter związku moralnego a nie tylko fizycznego, a przeto 
dopuścił się napaści przeciw instytucyi małżeństwa, która 
jest najdawniejszą i najpowszechniejszą ze wszystkich 
instytucyi na ziemi i prawdziwą podstawą porządku spó­
łecznego... zważywszy, że Gaillard... dopuścił się tego 
samego przestępstwa napaści na instytucyą małżeństwa... 
skazuje pierwszego na 4 miesiące więzienia i 200 fr. 
grzywien, drugiego na 2 miesiące więzienia i 100 fr. 
kary.“ — Dwa inne wyroki, z których jeden opiewa 
przestępstwo napaści na prawo własności, a drugi prze­
stępstwo podburzania obywateli jednych przeciwko dru­
gim, są prawie tój samój natury i na tych samych o- 
parte motywach, co czyni, iż pierwszy streszczony prze­
żeranie wyżój wyrok daje dostateczne o dwóch drugich 
wyobrażenie; powstrzymam się tedy od bliższego ich roz­
bierania i przystąpię od razu—jeżli czytelnicy pozwolą— 
do ocenienia doktryny i zasad, na których cała ta pro 
cedura paryskiego trybunału oparta.

Nie od dziś dnia wiadomo, żu nie masz nic trudniej­
szego dla prawnika, jak schwycić, że tak powiem, na 
uczynku, przestępstwo myśli wyrażonój, bądź w druku, 
bądź w żywóm słowie. Czćmże są rzeczywiście te motywa 
wyroku podane przez sąd? „Wolność przekonań teorety­
cznych powinna być jak największą, ale przeczenie prawu 
pozytywnemu, zasadzie instytucyi istniejącej, uznanój za 
potrzebną dla utrzymania porządku spółecznego, nie jest 
przekonaniem teoretycznóm.“ Co to znaczy? co to jest 
naprzód przekonanie teoretyczne? czóm się ono charakte­
ryzuje? czćm się różni od nie teoretycznego? Zapewne 
tóm, jeżli się ściąga nie do abstrakcyi, ale do rzeczy mają­
cych rzeczywiste istnienie. Innego logicznego wywodu 
nie podobna zrobić, ale w takim razie cała owa sławiona 
przez trybunał wolność teoretycznych przekonań odnosić

się jedynie będzie do abstrakcyjnych dyskusyi nad bytem 
i niebytem, które nigdy praktycznego zastósowania mieć 
nie mogą. Lepiój powiedzieć od razu, że wolności przeko­
nań, a zatóm ni wolności druku, ni słowa, nie ma w zasa­
dzie i wrócić do dawnego systemu cenzury i zamykania 
ust na kłódkę. Jakkolwiek wstrętne, szkodliwe igodne 
potępienia a bezrozsą Jue są przekonania, których wypo­
wiedzenie ukaran m zostało przez wyroki trybunału, o któ­
rych mowa, każdy bezstronny i rozumny człowiek przyznać 
musi, iż bezpiecznićj i skuteczniój jest dziwaczne wyskoki 
tego rodzaju zostawić sądowi i potępieniu wyrabiającego 
się przez dyskusyą rozsądku publicznego, aniżeli poddając 
je pod osądzenie niekompetentnćj jurysdykcyi i władzę co 
skarży, i sprawiedliwość co sądzi, narażać na przeczenie 
samym sobie a nawet na śmieszność.*) Przypominam sobie, 
że raz już z powodu kwestyi greckiój dopuściłem się w je­
dnym z mych poprzednich listów, apostrofy do konserwa­
torów; niech mi grzech ten i dziś jeszcze wybaczonym zo­
stanie. Kiedyż tak zwani konserwatorowie otworzą nako- 
niec oczy, kiedyż się nauczą, że myśl ludzka, ludzkie słowo 
i pismo, należąc do innego świata niż ludzkie ciało, innerni 
niż ciało, niż czyn materyalny (jak kradzież, zabójstwo np.) 
ścigane być winny drogami; że poddane materyalnemu 
prześladowaniu, tylko wzrastają w siłę i choćby występne, 
pokrywają się, dzięki temu prześladowaniu, pewnym uro­
kiem bohaterstwa, ratującym ich od śmieszności, a nawet 
zapewniającym im często nader zgubny tryumf chwilowy! 
Kiedyż konserwatyści przestaną być twórcami własnych 
bied swoich i tworzyć fałszywych męczenników ’za 
prawdę!

"Wczoraj przyjmował cesarz uroczyście ambasadorów 
chińskich. Przywiózł ich ze zwykłym ceremoniałem w ka­
retach dworskich, będący na służbie mistrz ceremonii no­
szący tytuł introduktora ambasadorów, asystowany przez 
rodaka naszego p. Kleczkowskiego, który jest przy 
cesarzu pierwszym sekretarzem - tłómaczem języków' 
chińskich.

PRUSY.
# Berlin, 27 stycznia. Komisya sprawiedliwości pru- 

skiój izby poselskiój obradowała wczoraj wieczorem nad 
wnioskiem posła doktora Koscha, tyczącym się przysięgi 
starozakonnych. Komisya zawezwała na swe posiedzenie 
prócz członków, z których się składa, posłów doktora 
Koscha i profesora doktora Gneista. Rząd był repre­
zentowany przez tajnego radzcę Herzbrucka. Doktor 
Kosch cofnął w czasie obrad wniosek swój na korzyść 
wniosku, przedłożonego przez referenta komisyi doktora 
Thilego. Projekt ostatnio wymienionego przyjęła tóż 
izba w następującóm brzmieniu: § 1. Żydzi wykonywać 
będą przysięgę z formułą wstępną: „Przysięgam przed 
Bogiem Wszechmocnym i Wszystkowiedzącym“ i z for­
mułą końcową: „Tak mi dopomóż Panie Boże“; przy 
czóm mężczyźni podniosą w górę prawą rękę, kobiety 
zaś położą ją na piersi. § 2. Dotyczy pouczania o ważności 
przysięgi i odbierania przysięgi przez władzę do tego n- 
poważnioną stósownie do gatunku przysięgi. § 3. Czy 
powołanym być ma do tego aktu rabin lub uczony ży­
dowski, o tem rozstrzygać będzie władza. § 4. Inne 
osobne formalności i przepisy, wprowadzone przy skła­
daniu przysięgi przez Żydów, znoszą się.

Do Mainzer Ztg piszą o agitacyi orszaku króla 
Jerzego przeciwko Prusom z Paryża co następuje: „Tu 
tejsze organa króla Jerzego w Hietzing prowadzą znowu 
żyw-zą agitacyą przeciwko Prusom, prawdopodobnie po 
budzone do tego złotem. Przy tój sposobności wspomnę 
o wiadomości, która nie omieszka wywołać zdumienia 
w Niemczech. W owym czsie, kiedy w roku zeszłym 
obawy wojenne były tu jak największe, starała się tutej­
sza ajentma Welfów napróżoo o doprowadzenie do skutku 
na przypadek wojny pomiędzy królem Jerzym a cesa­
rzem Napoleonem przymierza, lubo król Jerzy chciał od­
dać do dyspozycyi Francji 12,000 wojska. Przedsta­
wiano wielką korzyść legionu zagranicznego że istmenio 
jego spowoduje liczne przejścia młodzieży hanowerskiój 
do legionu, tudzież pod chorągwią zostających żołnierzy 
hanowerskich Legion ten miał być utrzymywany pod­
czas wojny kosztem króla Jerzego, jeżeli rząd francu­
ski przyjrnie pewne zobowiązania dla króla Jerzego. 
Zobowiązania te tyczyły się przywrócenia na tron dynastyi 
Welfów z rozszerzeniem znacznóm granic jój kraju w ra­
zie zwycięztwa, i warunku, że w razie niepowodzenia 
Francya nie zawrze pokoju bez zastrzeżenia amnestyi dla 
Hanowerczyków, którzyby przeciwko Prusom walczyli. 
Propozycye te atoli nie znalazły dobrego przyjęcia w fran­
cuskich kołach rządowych. Prawdopodobnie powiedziano 
tam sobie, że obecnie i bez tych stypulacyi może liczyć

*) Co do nas sądzimy, że gdy w każdym k< deksie są prze­
pisy karne przeciw wygłaszaniu bądź to drukiem lub pismem, 
bądź to ustnie rzeczy — a więc i teoryi niemoralnych, 
przeto wyrok trybunału paryskiego na całkiem naturalnych i pra­
wnych opierał się podstawach. Rozpowszechnianie publiczne idei 
tak przewrotnej i zgubnej, jak ta, iż małżeństwo j st niemoral- 
nością, hańbiącą godność człowieka, zawiera, zdaniem naszem, 
w sobie namowę do karygodnego czynu, a tim samem podpada 
przepisom karnym prawodawstwa. łrzyp. Red. Dz. Pozn.

na legion hanowerski, i że dla wypadku wojny całkióm 
jest obojętną, czy legion liczyć będzie 1000 czy 12,000 
żołnierzy.“

Książę Fryderyk Wilhelm, najstarszy syn księcia na 
stępcy tronu, skończył dziś dziesięć lat. Podług dawne­
go zwyczaju, zachowywanego w domu królewskim, wstą­
pił dziś jako podporucznik do pierwszego pułku piechoty 
gwardyi w Poczdamie. Urodziny młodego księcia obcho­
dzono u dworu solennie.

Organa ministeiyalne jak Zeidlersche Corre- 
spondenz i Provinzial-Correspondenz donoszą 
zgodnie, że sejm pruski zamknięty zostanie w ostatnich 
dniach lutego, a w pierwszych dniach marca (może 5) 
zagajony sejm Rzoszy północno-niemieckiój.

Ministerstwo stanu obraduje prawie codziennie nad 
projektem do nowój ordynacyi powiatowćj., Skoro wła­
dza ta pracę nad przedmiotem tym ukończy, zwołani 
zostaną mężowie zaufania obydwóch izb, ażeby się poro­
zumieć z rządem co do tego projektu.

KRÓLESTWO POLSKIE.
« Dziennik Warszawski ogłasza dopiero te­

raz rozporządzenie namiestnika Berga, wydane jeszcze 
w październiku zeszłego roku, a zawierające pozorne 
ulżenie prześladowań. Rozporządzenie to opiewa:

„Namiestnik w Królestwie Polskióm, w wykonaniu 
woli monarszój objawionój w dniu 8 (20) czerwca 1867 
roku w najwyższym reskrypcie o złagodzenie mocy obowią- 
zującój środków, jakie niezależnie od odpowiedzialności 
osóbistćj ściągnęły na siebie osoby mające udział w ro­
koszu 1863—1864 r., postanawia:

1) Zaniechać wszelkiego dalszego poszukiwania ma­
jątków tak ruchomych, jako tóż nieruchomych, należą­
cych do mieszkańców Królestwa Polskiego, którzy za u- 
dział w ostatnim rokoszu 1863—1864 r. ulegli skutkom 
postanowień co do konfiskaty ich własności, i takie ma­
jątki wyśledzone po 8 (20) czerwca 1867 r. uwolnić 
z pod konfiskaty.

2) Zaniechać również wszelkiego działania względem 
k( nfiskaty majątków podobnego rodzaju, które lubo wy­
śledzone przed 8 (20) czerwca 1867 r„ jednak do tój 
daty ostatecznie jeszcze na skarb nie przeszły.

3) Za nieprzeszłe ostatecznie na skarb uważać:
a) majątki nieruchome należące do wyżój nspom- 

nionych politycznych przestępców w całości lub w części, 
które wymagałyby poprzedniego poszukiwania na drodze 
sądowój, a proces do dnia 8 (20) czerwca 1867 r. nie 
został zaczęty, lub chociaż zaczęty, nie został do tój daty 
ostatecznie rozsądzony;

b) majątki nieruchome do tychże przestępców w czę­
ści należące, względem których trzeba przedsiębrać 
działy sądowe, a działy przed 8 (20) czerwca 1867 r. 
nie rozpoczęte, lub chociaż rozpoczęte, jednak do tój 
daty nie ukończone;

c) wszelkie pieniężne sumy i inne prawa tak hipo­
tecznie ubezpieczone, o których do 8 (20) czerwca 1867 
r. nie pokończone są spory, klasyfikacye i działy, o ile 
sumy te do pomienionój daty nie wpłynęły jako bezwa­
runkowa własność skarbowa do kar skarbowych;

d) ruchomości, które chociaż wyśledzone, lecz do 
8 (20) czerwca 1867 r. na rzecz skarbu sprzedane nie 
zostały.

4) Ruchome i nieruchome majątki należące do osób 
wzmiankowanój kategoryi, na które nałożony sekwestr, 
uwolnić z pod sekwestru, łącznie z dochodami z nich 
znajdującemi się w depozycie banku polskiego.

5) Zarząd skarbowy na prośbę osób mających do 
tego prawo cofnie w powyższych wypadkach nałożone 
konfiskaty i sekwestra, oraz zarządzi wykreślenie z ksiąg 
hipotecznych wpisanych w nie ostrzeżeń o konfiskacie 
lub sekwestrze.

(i) Majątki na zasadzie powyższych prawideł uwol­
nione z pod konfiskaty lub sekwestru stają się własno­
ścią prawnych spadkobierców, lub tóż wracają do po­
przednich ich właścicieli, jeżeli ciż po otrzymaniu naj­
wyższego przebaczenia powrócili do Królestwa Pol­
skiego.

7) Osoby, którym powrócono majątek ulegający kon­
fiskacie lub sekwestrowi, albo mający ich prawa, obej­
mują takowy bez możności roszczenia do skarbu jakich­
kolwiek pretensji z czasu zostawania tych majątków pod 
zarządem skarbowym, i obowiązane są wykonać wszelkie 
zacięgnięte przez skarb zobowiązania w tym czasie 
względem pomienionych majątków.

8) Wykonanie tego postanowienia, które w dzien­
niku praw ma być zamieszczone, wkłada się na zarząd 
skarbowy i na komisyą rządową sprawiedliwości w czćm 
do nich należy.

Dnia 17 (29) października 1868 r.
Nr. mii stnik, jenerał feldmarszałek,

(podp.) Hrabia Berg. 

AUSTRYA.
* Wiedeń, 25 stycznia. Los rezolucyi sejmu gali­

cyjskiego rozstrzygniętym nareszcie zostanie na jutrzej­
szym posiedzeniu izby niższćj austryackićj rady państwa.

Z tego powodu nie od rzeczy będzie zapewne, jeźeiś 
przytoczymy tu jeszcze, coPresse o dotychczasowym 
jak i prawdopodobnym dalszym przebiegu tój sprawy 
w przeddzień jój rozstrzygnięcia piszt; oświadcza ona, 
co następuje: „W kilkakrotnych już doniesieniach zazna­
czyliśmy stanowisko stronnictwa rządowego i zamiary 
poiskiój frakcyi rady państwa. Dla lepszego objaśnienia 
przytoczymy jeszcze niektóre szczegóły, stojące w ści­
słym związku z prawdopodobnym przebiegiem jutrzejsze­
go posiedzenia izby poselskiój. Rząd odpowiedział na 
interpelacyą w duchu zupełnie całego stronnictwa kon­
stytucyjnego, że rezolucyi przedłożyć nie może z powo­
dów formalnych i m rytorycznech. Powody formalne na 
tóm polegały, że regulamin izby nie zna drogi, na ja- 
kiójby można przedłożyć w izbie wnioski sejmowe, któ­
rych rząd jako swoje własne uznać nie może; merytory­
czne zaś polegały na tóm, że rząd słusznie nie chciał 
przedkładać wniosków sejmowych, których nie przyjmo­
wał. Do przedłożenia więc rezolucyi nie byłby się rząd 
nigdy skłonił, by nie p »dawać powodu do fałszywych 
interpretacyi stanowiska swego. Z rozmów prywatnych 
ministra Giskry z posłami polskimi a miano wicu» z dr. 
Ziemiałkowskim, najznakomitszym członkiem klubu pol­
skiego, nabyli Polacy przekonania, że wniosek swój 
w oględnój spisać winni formie, jeżeli rząd nie ma być 
wystawiony na niemożność głosowania za udzieleniem 
rezolucyi. Dla tego tóż, jak słyszymy, postanowił klub 
polski, iż nie będzie się upierał na przedłożeniu fezolu- 
cyi, lecz że poda w izbie wniosek następujący: „ „Dele­
gowani polscy wnoszą, aby izba wezwała rząd, iżby po­
dał jjbie rezolucyą sejmu galicyjskiego do konstytucyj­
nego jój traktowania.““ Wszystkie te korowody nie 
byłyby naturalnie potrzebne, gdvby polscy posłowie byli 
się skłonili do podjęcia i przedłożenia w izbie rezolucyi 
jako wniosku własnego. Do tego jednak nie mieli od­
wagi, by nie podkopać stanowiska swego w obec sejmu, 
który z dziwną zazdrością zdaje się czuwać nad tóm 
płodem złego swego humoru. Na jutrcejsaóm tedy 
posiedzeniu izby poselskiój przedłożony zostanie w izbie 
wzmiankowany wyżój wniosek polski, podpisany przez 
wszystkich posłów galicyjskich. Stósownie do regula­
minu izby postawi go marszałek do pierwszego czyta­
nia na jednym z najbliższych porządków dziennych.

„Jak dalój słyszymy, wybrał klub polski dra Zi.»miał­
ko wski ego do gruntownego umotywowania wniosku tego 
Osobistość tege, ogólnie szanowanego i wpływowego 
przywódzcy stronnictwa polskiego, który w najtrudniej­
szych okolicznościach umiał zawsze łagodź i pośredni­
czyć, jest rękojmią, że forma polskiego umotywowania 
nie będzie cierpką i rozdrażnioną. Plenum izby wybie­
rce komitet celem narady nad wnioskiem polskim który 
zda opinią swoją co do przypuszczalności jego. Jak nam 
donoszą, nie opiera się podobno rząd poddaniu w izbie 
galicyjskiój rezolucyi sejmowój, ponieważ walkę na polu 
konstytucyjnóm uważa za dozwoloną, W tóm postępuje 
zgodnie z’całćm stronnictwem konstytucyjnóm; parla­
ment na to istnieje, by .walki konstytucyjne na legalnćj 
zakończać podstawie. Gdyby — co przewidzieć nie tru­
dno — rząd oświadczył w komitecie, iż przeciw udzie­
leniu nie ma nic do nadmienienia, sk roby takowe 
uchwalonćm zostało, to i z pewnością na to. liczyć mo­
żna, że komitet i izba głosować będą za wnioskiem ga­
licyjskim i wezwą rząd do udzielenia rezolucyi. Takim 
będzie według informacyi naszych prawdopodobny prze­
bieg kwestyi rezolucyjnój.“

W izbie niższój zaszła zresztą zmiana we względzie 
ugrupowania stronnictw, ponieważ nowy się utworzył 
klub lewicy, który jednakże nie jest prawdopodobnie ni- 
czóm innóm jak nowym nakładem klubu najskrajniejszój 
lewicy, jaki już dawniój istniał pod przewodem posła 
Rechbauera.

Onegdaj rewizytowali książę i księżna Wales osoby, 
które ich dnia poprzedniego były odwiedziły, a długi mia­
nowicie czas bawili u hanowerskiój pary królewskiój 
w Hietzing. Wi» C/orem byli na przedstawieniu opery „Don 
Juan.“ W niedzielę rano o godzinie ll3/4 byli na nabo­
żeństwie w kaplicy ambasady augielskićj, po południu 
przejeżdżali się na łyżwach w ogrodzie Schwarzenherga, 
a o 6 godzinie byli wraz z wielu innemi gośćmi i or­
szakiem swoim na obiedzie u cesarstwa. Dziś wieczo­
rem odbędzie się koncert u cesarzowćj, na którym śpie­
wać będą pp. Walter, Bignio i pani Wilt. Zaproszenia 
na bal u ambasadora francuskiego księcia Gramont nie 
przyjął książę, ponieważ z powodu śmierci belgijskiego 

i księcia następcy tronu wstrzymuje się od wszelkich za- 
1 baw, gdzitby mu nie podobna było uniknąć tańca,

FRANCYA.
« Przed kilku dniami podając na tóm miejscu w wol­

nym przekładzie artykuł pana Kaźmierza Delamarre 
z "Etendard o wykładach pana Léger w Sorbonie, mylnie 
nazwaliśmy go „profesorem, powołanym do wykładu o języ­
kach Słowian południowych przez ministra oświecenia.“ 
P. Léger bowiem, jak się dewiadujimy, nie jest ani nie był 
nigdy profesorem Sorbony i żadnego w ogóie stopnia nie 
zajmuje w rządowej hierarchii publicznego oświecenia ; jest

kraju rozpowszechniona przyczyniła się do uspokojenia i 
rozbudzonych przeciwko niemu umysłów i do wykazania 
fałszywych o dziele jego opinii.

Pokup jednak dzieła jego był tak wielki, że już po 
dwóch latach wykazała się potrzeba nowego wydania, 
które tóż w r. 1558 ukazało się znów w Bazylei u Jana 
Oporina.

Łaskawe przyjęcie, jakiego w świecie uczonym dzieje 
jego doznały, zachęciło go do nowego opracowania, zwła­
szcza, że w archiwum królewskióm był odkrył niejeden 
nowy przyczynek i że od różnych znajomych był ode­
brał nieużywane dotąd a do dziejów Rzeczypospolitój od­
noszące się dokumenta. Na dworze Ferdynanda I w r. 
1562 zajął się nowóm tóm opracowaniem, najwięcćj zaś 
pisał podczas podróży na konwent elekcyjny w Frank­
furcie, gdzie Maksymiliana II wybrano na króla rzym­
skiego. Do pracy tój podniecało go jeszcze bardziój tłó- 
maczenie niemieckie dzieła jego, które właśnie w tym 
czasie dokonane przez Henryka Pantaleona wyszło w Ba 
zylei *) i w Frankfurcie w ręce jego wpadło. Wróciwszy 
do Polski, w latach 1564 i 1565 pilnie się zajmował 
dalszóm przeglądaniem, tak, że pierwszą książkę prawie 
zupełnie odmienił. Gdy zaś na wiosnę r. 1566 od Jana 
Oporina odebrał wiadomość, że niedawno w skutek po­
żaru w Frankfurcie znaczny zapas egzemplarzy drugiego 
wydania podległ zniszczeniu, że zatóm znów okazała się 
potrzeba nowego wydania, przyspieszył pracę i w Lip­
sku tegoż roku przesłał Oporinowi manuskrypt przero­
biony do diuku. Tak więc w krótkim czasie wyszło 
trzecie wydanie: a mianowicie w sierpniu r. 1568 **).

*) Tytuł tłómaczenia niemieckiego brzmi: Mitnachtischer 
Vólkeren Ilistorien, durch Heinrich Pantaleon verteuischt. Basel, 
1562. Fol. — lgzemplarz znajduje się w bibliotece królewskiej 
w Berlinie.

**) Kapitulna biblioteka we Frauenburgu posiada egzem-
ego wydania, zawiera ono pr< 
mowę pogrzebową Zygmunta 
iziemy. Wiszniewski VIL 40 WSpOffil ntitèto

Wiele podobno przez nowe opracowanie skorzystało 
dzieło Kromera, nawet protestanci w Lipsku chwalili 
wierność historyczną, czystość i udatność stylu łacińskie­
go, jako i dojrzałość sądu i zręczność w wysłowieniu. 
Nazwisko .Kromera znane już wówczas było u wszystkich 
niemal uczonych europejskich a sława jego rosła z dniem 
każdym.

W tym samym czasie zajmował się podobno także 
Andrzój Pograbski przekładem Kromera na język ojczy­
sty, lecz nie wiadomo, czy tlómaczenie to kiedykolwiek 
ukończonćm zostało. Jedyny bowiem znany nam/prze­
kład Kromera dokonał z czwartego wydania Marcin Bła- 
zowski i wydał w Krakowie r. 1611.

Przy schyłku życia zajął się jeszcze Kromer czwar- 
tóm i najpoprawniejszóm wydaniem dziejów swo ch. Już 
w roku 1577 wzywał go Stanisław Kłodziński, żeby 
opracował dzieje Zygmunta I i we Włoszech ogłosił no­
we, pomnożone wydanie. Lecz na opowiadanie dziejów 
współczesnych w żaden sposób zgodzić się Kromer nie 
chciał, zajął się jednak nowóm wydaniem, zwłaszcza, że 
król Stefan bardzo sobie tego życzył i że od poprze­
dniego wydania przybył Kromerowi niejeden szczegół 
nowy. Dowiedział ’się wprawdzie w roku 1578, że je­
szcze z dawniejszego wydania pozostało 200 egzempla­
rzy" lecz gdy 6ukcesorowie Oporina w r. 1579 oświad­
czyli, że chętnie podejmą się czwartego wydania, zajął 
się niezwłocznie pi zaglądaniem i poprawkami. Spisa- 
wszy zatóm dedykacją królowi Stefanowi, przesłał ją 8 
lipca 1583 r. sukcesorom Oporina z poleceniem, żeby do 
dziejów jego dołączyli także wydany już poprzednio opis 
Polski i zredagowany przez Tomasza Płazę fragment 
Bernarda Wapowskiego. Sukcesorowie Oporina zaś w sku­
tek nieznanych nam powodów przez kilka lat nie zaj­
mowali się poleconćm wydawnictwem, tak że Kromer

niu z r 1564, dokonanem bez wiedzy i upoważnienia Kromera 
(gdzie, nie powiada) Ponieważ jednak wydania tego nikt, z piszą- 
cych o Kromerze i dzieiacb jego nie widział, nie wspominamy

tekście o nitm.

zniecierpliwiony napis ł do nich, że komu innemu po­
leci druk dzieła swego. Rzeczywiście tóż przesłał nie­
zwłocznie manuskrypt Maternowi Cholinusowi z Kolonii, 
dołączając nową dedykacyą królowi Stefanowi z dnia 1 
sierpnia 1586 r. Druk się rozpoczął natychmiast, lecz 
tak długo się przewlek ł, że król Stefan, któremu dzieło 
było dedykowane, umarł tymczasem. Na wiesnę r. 1586 
odebrał wprawdzie już Kromer kilka arkuszy gotowych, 
lecz minął potćm cały rok 1586 i 1587 a dzieło ie 
było jeszcze ukończone. "W początku roku 1588 dowie 
dział się nawet Kromer, że Cholinus zachorował i dal­
szy druk dzieła zawiesił. Mimo to jednak w ciągu roku 
tego je ukończono, tak że na jesień rozesłanóm zostało. 
Wydanie to czwarte, zawierające dziejów ksiąg trzydzie­
ści, mowę pogrzebową, ,'opis Polski i list Kromera do 
króla, senatu i rycerstwa, zebranego na sejmie w War­
szawie, prócz tego zaś fragment Wapowskiego i kilka 
innych nowych utworów dziejopisarstwa naszego, nosi 
wspóTiy tytuł: Marcina Kromera, warmińskiego biskupa, 
Polska, czyli o początkach i czynach Polaków ksiąg XXX, 
mowa pogrzebowa Zygmunta I króla, jako i o położeniu, 
narodach, zwyczajach, urzędach i Rzeczypospolitój Kró­
lestwa polskiego ksiąg dwoje*). Wydanie to jest najpo- 
prawniejsze ze wszystkich, rozeszło się w licznych eg­
zemplarzach, tak że do dziś dnia znaleść je można w ka- 
żdój większój bibliotece.

Taka jest w krótkich słowach historya wydań dzie­
jów Kromera. Gdybyśmy mieli teraz wypowiedzieć zda­
nie nasze o wartości ich, w trudnóm bylibyśmy położe­
niu. Jest to jednym z głównych niedoborów nowoży- 
tnój naszój literatury historycznój, że zupełnie, me posia­
damy monografii krytycznych o historykach naszych,

których dzieła uważamy za źródła dziejowe Prócz 
trzech prac bardzo cennych i wzorowych dra Władysła­
wa Neiringa o Bielskim, Heidehsteinie i Solikowskim, 
nie posiadamy podobnój krytycznój prący prawie o ża­
dnym innym historyku przeszłości paszój. Chcąc opra­
cować jakąkolwiek epokę, nie można się posłużyć ża iną 
inonografią, lecz zająć się przedewszystkióm na własną 
rękę trzeba krytycznóm badaniem źródłowych pisarzy, 
boć jakże korzystać bez wszystkiego z wiadomości po­
danych nam przez tego lub owego pisarza, kiedy nie 
wiemy o ile on na wiarę zasługuje. Takiój pracy nie 
mamy także) jeszcze o Kromerze. Zadaniem jój byłoby 
przedewszystkióm wykazać, o ile różnią się od siebie 
cztery wydania dziejów jego, czy zmiany późniejsze wy­
szły im na korzyść lub niekorzyść, czy przepisywał oł 
tylko poprzedników swoich, nie zmienia, ąc treści, lecz 
styl i formę, czyli tóż badał i porównywa ich krytycznie 
i czy w takim razie doszedł do odmiennycu i z prawaą 
zgodnych rezultatów, tlalćj, czy korzystał rzeczywiście 
przy trzecióm wydaniu, jak sam podaje, z archiwum kro- 
lewskiego i i dokumentów nadesłanych eh przez znajo­
mych, czy, jeżli tak było, dokumenta te ą nam obecnie 
jeszcze znane lub tóż zatracone, wreszcie iłożyćby nale­
żało spis dokładny wszelkich źródeł, jakie miał pod 
ręką, czyli innemi słowy podać nam katalog biblioteki 
Kromerowt-kiój. Bjłaby to praca mozolna i nie zbyt ła­
twa, ale nader wdz ęczna i szacowna. Wtedy dopiero 
wydałyśmy mogli sąd sprawiedliwy i słuszny o zasłu­
gach dziejopisarskich biskupa warmińskiego, teraz zaś 
prawićbyśmy mogli tylko ogólniki, które w obec badan 
krytycznych neożeby się później nie ostały. To jednak 
zdaje się rzeczą niewątpliwą, że Kromer przedewszy- 
stkióm był tylko kompilatorem, skracającym i wygładza­
jącym poprzedników swoich i że główną jego zaletą jest 
czysty i piękny język, jako i udatność i b o monia w wią*

■ zaniu -i grupowaniu faktów. Są to zalety cenne dla łn- 
i storyka, ale nie stanowiące jego trwałój iek ip’ uńj 
i wartości. (Doko- -,ses» nastąpi)-
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fosta tém, so w Niemczech nazywają „Privat Docent
* sszcze różnicą, że w Niemczech privat docentura jest

oni kąd koniecznym stopniem przechodnim do profeso- ’ 
atu. We Francy i nie ma ona charakteru nawet bezpła- 

inéj posady, żadnego zwiąsku z urzędowym światem; dziś 
,ię jest docentem, jutro nie jest, po roku znowu można 
oim być. Prawo wykładania takiego otrzymuje z mini- 
teryum, na każdy sezon osobno, każdy, kto dostarcza wy- 
aagane gwarancje nauki. Minister oświecenia nie „po- 1 

woływał“ pana Léger do wykładania o językach słowiań­
skich, ale tak jak i innym „dał mu na to pozwolenie“ (il 
a autorisé) co zupełnie co innego znaczy, bo nie przypu- 
.-.c,-: j.iż ¿adnéj solidarności między francuskim rządem 
wykładanemi przez p. Léger doktrynami. P. Léger nie 

ajmuje katedry w Sorbonie, bo te powierzane są przez 
ząd tylko ludziom posiadającym jego zaufanie, ale kurs 
go należy do rzędu wykładów, których cało'ć nazywa się 

ticyalnie: Enseignement Libre de la Petite Sor- 
onn dla odróżnienia ich od wykładów urzędowych 
obywających się w tym samym gmachu. Tak a nie ina- 
zéj wykład swój tytułuje sam p. Léger na afiszach, które 
ywają rozlepiane na rogach ulic Paryża. — Sprostowanie 
) pod jemy tu umyślnie, aby publiczność czytająca nie 
rzywięzywała zbytniéj wagi do wykładów p. Léger i nie 
osądzała rządu francuskiego o wspólność zasad z głoszo- 
enfi /rzez szanownego docenta, który, jak wiadomo, 
-iłuje dowodzić, że Moskale są Słowianami.

WŁOCHY.
Florencya, 24 stycznia. Od trzech już dni toczy 

Ç Ożywiona W izbie niższój parlamentu włoskiego dysku- 
■ ro ? terpelacyami, dótyezącemi podatku od miewa 

ry rżanych przez pobór takowego rozruchów, a nie tru- 
:a idzieć, że i dzisiaj jeszcze zakończoną nie zosta-

: o.'.ycya w dyskusyi téj objawia równie uderzające 
k pocieszające umiarkowanie; nie zaczepia ona rządu 

' powodu środków, zarządzonych dla przywrócenia publi- 
nego bezpieczeństwa, lecz raczćj z powodu sposobu, 
jaki minister skarbu zastósował uchwalone prawo.

• dyby przepisane prawem przyrządy mechaniczne, o jakich 
•"zed - u dniami wspominaliśmy, były gotowe w dniu, 
którym pobór podatku rozpoczęto, gdyby urzędnicy po- 

i aie byli stawiali nierozsądnych żądań, gdyby w ogóle 
tazano wiçcéj oględności i przezorności, nie byłoby nigdy 
»szło do owych zajść smutnych, których widownią były 

sowicie Emilia i Romania — owóż główne punkta opo- 
/¿jyjnego aktu oskarżenia. Na oskarżenia te odpowie- 
;r. : onvgdaj minister skarbu w dłuższćj mowie, która, jak 
g r ’.ije przekonała izbę. Nieprawdą jest, — oświadczył 

— że bez owych przyrządów mechanicznych nie 
¡.on było pobierać owego podatku; brzmienie prawa prze- 

•o wato i foczoąe nad niém rokowania okazują, że przyrządy 
eeitwoczae nie wykluczają drugiego sposobu poboru za 
i tcą własnych oświadczeń młynarzów ; przyrządy nie 

—we w dniu 1 stycznia, podatek zaś musiał być 
• way i dla tego nic nie pozostawało, jak przyjąć 

—wda młynarzów za normę. Minister zresztą żądał 
iizacyi w razie, gdyby izba była zdania, że przekro­

ił i i daną mu przez prawo władzę.
bpém było stanowisko, z jakiego dwaj inni mini- 
minister spraw wewnętrznych i sprawiedliwości, 

c.iwd postępowania rządu. I oni także byli zdania, że 
’.w sc względu na wielkie niebezpieczeństwo, jakie groziło 
-zpieczeństwu i własności obywateli, porządkowi publi- 
nensn i p?wadze władz, pochwali kroki, do jakich się 
so,, choć może nie zupełnie prawnie, uciec musiał w peł- 

; ( • >świadczeniu o swéj wielkiéj odpowiedzialności. Mi­
ster sprawiedliwości usprawiedliwiał z szczególnym naci­
na postępowanie przeciw dwom demagogicznym dzienui- 

* iryeh Presente w Parmie aAmi-codelPo- 
iononii wychodzi, i ich redaktorom, a wyciągi z ar- 
jakiedwate dzienniki przed i po rozruchach ogła- 

sióre w izbie odczytano, nie pozostawiają żadnćj 
«ości co do niebezpiecznego charakteru tych orga- 

■«rzędowe także dokumentao zajściach w prowin- 
-bos ma, Reggio i Parma podają po części zajmujące 

; ' esogóły, a zarazem sprostowały niektóre ogólnie 
ś ■ ' -rsyjęte zapatrywania na przyczyny i powody owych 
'••""•nów. j tak zgodne w tém są sprawozdania jenerała 

; ‘ prefekta Bononii, że ani stronnictwo republi-
o; klery kalne ich nie wywołało; po wybuchu ich 

o 'n fü skorzystać z nich zamierzały oba. Sprawozdanie 
'tetóa oświadcza daléj, że zaraz po uchwaleniu przez 
5 podatku tego ogôlném było mniemanie, że takowy 

- lonii tylko trudnościami będzie można przeprowa- 
ć. Żadnemu dotąd rządowi nie udało się nałożyć cię­
li tego na mieszkańców prowincyi Bononia, żelazna na- 
- wola Napoleona nie przełamała oporu wieśniaków tam- 

o , Sryganci, którzy w pierwszych latach obecnego 
w skutek zaprowadzenia podatku tego powstali, 

ą doted w chlubnéj prawie tradycyi owych prowincji;
iSXà najśmielszych zbójców z owych czasów sławiono 

ustannie jak gdyby nazwiska bohaterów. Odtądje- 
kże dostatek i oświata tak wielkie zrobiły postępy, że 
ypassesać można, iż skutki będą teraz mniéj groźne.

-de oświadcza w końcu, że dzisiaj spokojność 
trowi j przywrócona a wieśniacy tak bardzo upadli na 

jak na teraz podatek będzie mógł wszędzie być 
. i .leraey Czy jednak stan ten będzie trwałym i czy nie 
- eni się, gdy wojsko opuści wsie i młyny — na pytanie 

me śmie prefekt stanowezéj dać odpowiedzi; są- 
F-^kże, że rozwiązanie tego problemu zależeć bę- 
^reeważnić 0<^ ucbwał parlamentu i od moralnego ich

Nadspodziewanie zaczynają mieszkańcy wyspy Sycylii 
' pi/rw p zyzwyczajać się do opłaty podatku od miewa.

'-/'■i ; i at młynarze wpadli na projekt korzystny połą- 
oia ię, by trudności przy poborze podatku i wypłaty 
rządu wspólnie uregulować. W kilku miejscach zni- 
naw< t młynarze dobrowolnie opłatę od mielenia, by 

ten sposób wynagrodzić mieszkańcom pewną część po­
tu. Tobra ta wola jest wypływem znośnych stósun- 

% w ich mieszkańcy tamtejsi żyją od przeszłoro- 
«eso żniw«, i obietnic pięknych, jakich rząd wcale nie 
•iędził, że na wyspie i gościńce publiczne i koleje budo- 

będzie. Zauważyć przytém wypada, że w ostatnich 
sach wspomniano często o usunięciu przeszkody, jaką 
mina mesyńską stawia komun kacyi kolejowéj. Lubo 

skończono niedawno w Anglii wielkie mosty kolejowe 
cieśninę Mersey pod Runcorn i przez Solway łirth, 

jednak śmiały pomysł mostu przez cieśninę mesyńską,
•I znajduje zwolenników niż plan olbrzymich prarnów 

3''7 :’i do przewoź* nia całych pociągów, który w krótkim 
■unkawo czasie dałby się urzeczywistnić.

W przedmiocie wspomnisnéj przez nas przed kilku 
sini podróży hrabiego Vimercati, pisze znowu G a z e 11 a 
»vrinc; „Korespondent nasz florencki, który zwró- 

a tajemniczą podróż hrabiego Vimeicati, sądzi 
' , f,raso do twierdzenia, że pouróż ta spowodowaną zo- 

mi, jakie przedsięwzięto w imieniu naszego 
"V". ’ by mowa cd tronu cesarza Napoleona zawierała 
■'>nadczenie, obiecujące rychłą ewakuacją Rzymu. Po- 
j-j^aż Napoleon III uznał za stósowue, pominąć prz ed- 
-uot ten zupelném milczeniem, przeto oświadczył się w téj 

w cbec hrabiego Yimereati i wezwał go, aby kró- 
•“'Wi przewiózł to oświadczenie.“

M
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HISZPANIA.
* Wypadki ostatnich czasów na półwyspie pirenej-

skim podsuwały rozmaite myśli niejednemu historykowi, 
filozofowi) albo tćż, jak jeszcze niektórzy się wyrażają, 
historyografowi. Rozmaici rozmaite nad owemi wypad­
kami robili spostrzeżenia, każdy z swego stanowiska, 
każdy wedle swoich wyobrażeń, życząc jak najlepszéj przy­
szłości narodowi hiszpańskiemu, który zdołał się otrzą­
snąć z strupieszołego monarchizmu. Jakiekolwiek mogą 
być zdania o przebiegu i przyszłych owocach rewolucyi 
hiszpaúskiéj, należy zawsze uszanować różnicę zdania, 
która zresztą tak wielkiego jest znaczenia w spółecznćm 
życiu narodowém, która właśnie głównie przyczynia się 
do wyświecenia dróg i ścieżek, któremi Opatrzność prze- i 
znaczyła ludom postępować. Wszystko to jest uszano- ■ 
wania godne, wszystko to może mieć swoje znaczenie, bo i 
życie narodu rozwijające się w caléj swéj pcTni nie da ; 
się podciągnąć pod żadną kategoryą czy to politycznych, i 
czy tóż religijnych systemów. Hańbą okryje się jednak 
zawsze ten, który z umysłu, z złój woli, z wyrafino- 
wariéj złośliwości, rozpisuje komentarze do wypadków, 
które same przez się są proste, pospolite i dla każdego, 
który ma jakie takie pojęcie o dziejach ludzkości, o na­
turze ludzkiéj, zrozumiałe. Tak postąpiła sobie półurzę- ‘ 
dowa berlińska Nordd. Al lg. Z tg, mówiąc-o wypad 
kach w Hiszpanii. Sprawozdanie z ostatnich wypadków ■ 
rozpoczyna ów ministeryalny dziennik z dnia 27 stycznia i 
następnie: „W obec licznych politycznych morderstw, j 
któremi się powstanie polskie splamiło, w obec podob- i 
nych zbrodni fenianizmu, przedstawia nam rewolncya ’ 
hiszpańska bardzo mało podobnych wypadków. Wszakże i 
i od tego zarzutu nie są Hiszpanie zupełnie wolni. Osta- i 
tnie depesze donoszą nam o straszném morderstwie, które ¡ 
dokonane zostało z politycznych pobudek.“ Następnie i 
podaje Nordd. Allg. Ztg telegram paryzki o zamordo- ¡ 
waniu hiszpańskiego gubernatora w Burgos. Czy wypa­
dek ten daje dostateczny powód, ażeby poruszać w nieprzy­
chylny sposób kwestyą polską lub irlandzką? Ażeby 
podobne uwagi robić w piśmie publiczném, trzeba mieć 
dość wiele złośliwości redaktorskiéj.

O wypadku wyborów dochodzą nas jak najrozmaitsze 
wiadomości. Dzienniki hiszpańskie stoją w téj mierze 
same z sobą w sprzeczności. Correspondencia po­
daje za pewne, że wybrano 115 progresystów, 20 demo­
kratycznych monarchistów, 81 unionistów, dążących do 
połączenia Hiszpanii z Portugalią, 69 republikanów, 2 
modanadasów i 18 absoiutystów. Liczba wzmiankowa­
nych posłów przez Correspondencia wynosi 305, 
podczas gdy o 47 wyborach nie ina powyższy dziennik 
żaduój bliższej wiadomości.

Do powyższych wiadomości dodajemy następujące, 
dzisiaj otrzymane telegramy najświeższe:

Madryt, 26 stycznia. Dziś wieczorem miała miejsce ¡ 
demonstracya, gwałtowna przeciw nuncjuszowi papieskie­
mu. Ludność w najwyższym stopniu oburzona przez za­
mordowanie gubernatora w Burgos, jako tćż przez obel­
żywe, wzbranianie się Stolicy apostolskiéj, nie chcącćj 
uznać posła hiszpańskiego, zetrała się przed pałacemnun- 
cyusza, zerwała herby papiezkie i spaliła je. Potém udał 
się tłum ludu przed ginach ministerstwa wyznań i żądał, 
ażeby nuneyuszowi wydano niezwłocznie paszporta. Pod­
sekretarz stanu oświadczył, że rząd nakazał, ażeby nun­
eyuszowi nie wypłacano już pensji,'i odebrał mu pełno­
mocnictwo. Pomiędzy aresztowanymi z powodu morder­
stwa gubernatora w Burgos znajdują się dziekan i kilku 
członków kapituły.

kiadryt, 27 stycznia. Z Burgos donoszą następujące 
szczegóły: Gubernator cywilny został w samé] katedrze 
zamordowany. Ciało jego, okropnie pokaleczone, włóczono 
po kilku ulicach. Członkowie kapituły byli w tym samym 
czasie w kościele i zachowali się nieczynnie. Dziekana 
prowizorów i dwóch kanoników aresztowano.

Londyn, 27 stycznia. Według telegramu Ti mesa 
zamordował gubernatora w Burgos tłum mnichów. Z Ma 
drytu wysłano tam dotąd wojsko.

GRECYA.
* Z błękitnej księgi greckiej wyjmujemy następną 

jeszcze depeszę posła greckiego w Carogrodzie do mi 
nistra spraw zagranicznych w Atenach, ponieważ doku 
ment ten dowodzi zgodności ambasadorów Francyi i An 
glii w przedmiocie sporu turecko-greckiego, a zarazem 
świadczy, iż poseł grecki w każdym kłopocie uciekał się 
po pomoc ambasadora Rosyi, jenerała Ign&tiewa. Depe­
sza brzmi w przekładzie Czasu:

T , T . „Pera, 4 grudnia 1868.
Jenerał Ignatiew, po rozmowie swéj z p. Bourée, widział 

się z panem Elliot, któremu uczynił te same uwagi: otrzymał od 
n,eP° °“P0Wieóz całkiem podobną z tą jedynie różnicą, że iezvk 
p. Elliot w przedmiocie Grecyi był daleko żywszy, i że bronił 
z większym jeszcze zapałem niż amblador francuski praw Portv 
Ottcmanskiej; lecz nic nie mówił o ultimatum, ani o środkach 
obranych przez rząd turecki, ani o sposobie, w jaki Porta gotowa 
jest działać, w skutku swojego oświadczenia. W chwili gdy jene­
rał Ignatiew miał mu odpowiedzieć, p. Bourée nadszedł lecz nie 
powiedział ani słowa w ciągu rozmowy i nie brał w niéi u 
działu. J

Jenerał przedstawił panu Elliot, że język jego nie wydaje 
mu się zgodnym z przyjaznemi usposobieniami, jakie Anglia obja­
wiła dla utrzymania powszechnego pokoju; ani z językiem lorda 
Stanleya względem Turcyi, ani ze sposobem zapatrywania się 
przyszłego ministra Anglii p. Gladstona, który zapewne nie ma 
myśli przyjazniejs>éj dla Turcyi, jak myśl, jaką wszędzie okazuje 
obecny minister spraw zagranicznych. Jenerał dodał, że p. Elliot 
działając i mówiąc tak, bierze na siebie wielką odpowiedzialność, 
tém bardziej, że słowa jego mogły wiele złego wyrządzić.

Na to p. Elliot odpowiedział, że nie przemawiał i nie prze­
mawia za Ottomanami, że udawał się do jenerała, aby mu dać 
poznać myśl swoją w odpowiedzi na uczyi inne mu uwagi; mnie-» 
mał zresztą, że Turcya ma rzeczywiste prawo nieznoszenia dłu­
żej podobnej sytuacji, że jéj godność została znowu urażoną przez 
nieprzyzwoite manifestacye, jakie zaszły w Atenach pod oknami 
ambasady ottomańskićj, gdzie defilowały z rozwiniętym sztandarem 
bandy ochotmkow wybierających się do Krety.
w téi rhŁwufa»o°rw?Wiedział’ ,że Jeżii Elliot nie Przemawiał 

h >, a OttoFa?a,m', lecz Bie uczynił nic, aby ich odwró­
cić od gwałtownego i niebezpiecznego środka, i brał na siebie te
^!/dnP°-W;edzial-n0ŚĆ’ Jako «Asador Anglii nie mógł ou po- 
n»flkńwOl)OT?tljIi 1 nnlcz;tcJm widzem w obec tak waznvch wy- 
^wniP iU °rd E>'ons’1jenerał, nie tak się zachował; prze­
ciwnie, ile razy dowiedział się, że Turcy gotowi zerwać stósunki 
z Grecyą, nie omieszkał wskazywać mu na szaleństwo i niebeznie 
czenstwo takiego środka, łożył wszelkie swe usiłowania, aby rze-SC^ójewPS?d°0StateC2n0ŚCi’ 1 sP-bem zabefcł

. ,Lor^ E¡li?‘> naśladując poprzednika swego, i nie czvniac 
mc aby odwrócić Turków od zamiaru zerwania, zachęcaHcb 
StępowiniT Jeg° milCZeDle 1 Zk ap-bacyVaswS

W téj chwili gdy p Bourée wyszedł, jenerał rzekł jeszcze 
do p. Elliot ze postawą taka wydaje mu się niepojętą ze strony 
reprezentantów Anglii, która me pragnie wojny, czyni wszvstkn 
aby jej uniknąć, i me zaniedbuje zwykle żadnego środka abv7™’ 
sić wszędzie, i jak najrychlej iskrę grożącą zapalić się. K

W obec tych wszystkich uwag jenerała Ignatiewa lord 
Elliot pozostał aż do końca zimny i małomówny, pozostawiając eo 
w zupełnej niepewności co do postępowania, jakie zamierza zacho 
wać i co do zamiarów Porty.“

Wiedeń, 27 stycznia. Jak dzienniki wieczorne dono­
szą, otrzymał minister spraw wewnętrznych p. Giskra 
wielki krzyż włoskiego orderu koronnego.

Paryż, 26 stycznia. Na dzisiejszém posiedzeniu ciała 
prawodawczego toczyły się rozprawy nad interpelacyą, 
dotyczącą wypadków na wyspie Réunion. Deputowany 
Simon oświadczył, że rozlew krwi nie był usprawiedliwiony. 
Minister marynarki, Rigault de Genouilly odrzekł, że 
powinnością było władz kolonialnych, podtrzymać powagę 
praw; pod presyą rokoszu nie podobna żadna reforma. 
Wniosek, aby nad interpelacyą przejść do porządku dzien­
nego, przyjęto 195 głosami przeciw 22. — Jenerał Cial- 
dini przybył tu wczoraj z Madrytu i udaje się dzisiaj do 
Florencji.

Florencya, 26 stycznia. Izba deputowanych. Dal­
szy ciąg interpelacyi względem rozruchów przy wprowa­
dzeniu podatku od miewa. Pan Ricasoli broni rządu 
i wnosi o prosty porządek dzienny. Pan Rattazzi prze­
mawia za proponowanym przez siebie umotywowanym 
porządkiem dziennym. Prezes gabinetu hr. Menabrea 
streszcza podane wnioski, podnosi nadzwyczajne trudno­
ści przy zaprowadzeniu podatku i żąda przyjęcia pro­
stego porządku dziennego, za którym się następnie izba 
oświadcza 207 głosami przeciw 157. Dwaj członkowie 
wstrzymali się od głosowania.

Bukareszt, 26 stycznia. Jeneralnemu dyrektorowi 
poczt p. Aleksandrowi Cociu polecił rozkaz książęcy, ażeby 
z delegowanym rządu rosyjskiego baronem Oppenberg za­
wiązał rokowania względem zawarcia konwencyi pocztowój 
ną podstawie zawartéj z Austryą. — Do wszystkich prefe­
któw «Tdano Okólnik upoważniający icb do oparcia 
się każdej propagandzie, któraby neutralność naruszyć 
mogła.

Bukareszt, 27 stycznia. Izba deputowanych skreśliła 
dotychczasową zapomogę rządową, wynoszącą rocznie 6600 
fr., dla katolickich i luterskich szkół w Bukareszcie i Gala- 
czu a zawotowała równą sumę jako podwyżkę subwencyjną 
dla różnych towarzystw rumuńskich w księstwach Naddu- 
najskieb, w Siedmiogrodzie i na Bukowinie.

Bombay, 26 stycznia. W Bhorgat wydarzyło się nie­
szczęście na kolei żelaznćj, przyczém 15 osób zabitych a 36 
rannych zostało.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE
* S^oznan, 28 stycznia. W sprawie założenia archiwum 

prowincjonalnego dla W. Księstwa Poznańskiego pisze tutejsza 
Posener Ztg, co następuje: „Podczas kiedy we wszystkich pro- 
wmcyacn monarchii znajdują się znacznych rozmiarów archiwa, 
naszej prowincyi zbywało dotąd na podobnym instytuc e, tak ko­
niecznym do zbadania historyi każdego kraju. To też celem 
było pana naczelni go prezesa Horna połączyć w jedno prowincjo­
nalne archiwum rozrzucone skarby archiwiczne po naszej pro­
wincji. W t > m celu z polecenia tegoż naczelnego prezesa p zed- 
sięwziąl docent gospodarstwa narodowego, pan d. ktor Hilppe 
autor i w naszej gazecie rozbieranego dzieła „Verfassung der 
Republik Polen“ w ostatnich latach przegląd obfitego archi- 
wicznego materyalu, i w skutek tego wybrał pewną ilość, 
z _ kilku tysięcy egzemplarzy dokumentów złożoną, mającą 
wielką wagę dla historyi prowincyi, ażeby w ten sposób utwo­
rzyć pierwszy początek nowego archiwum. Dyrektor archiwiczny 
w Berlinie mianował archiwnryuszem pana doktora Schuchardta 
byłtgo nauczyciela gimnazjalnego w Legnicy i autora dzieła hi­
storycznego o Legnicy.“ _ W dalszym ciągu artykułu ubolewa 
Posener Ztg, że nowo się założyć mającemu archiwum zbywać 
będzie na ważniejszych dokumentach, które się obecnie w posia­
daniu kapituł znajdują. Co do nas, jakkoiwiek przeciwko osobie 
pana Schuchardta nic nie mamy, zmuszeni jesteśmy wynurzyć na­
sze zdumienie i ubolewanie nad tém, że nie Polak został miano­
wany u nas archiwistą. _ Nąjuczeńszy Niemiec nigdy o tyle nie 
zna właściwości i historyi polski, go naredu, by nie popaść nieraz, 
jak tysiączne mamy tego dowody, w zapatrywania przewrotne 
i błędy, gdy tymczasem nie zbywa w Księstwie naszém na mę­
żach, k.órzyby godnie odpowiedzieć umieli trudnemu zadaniu ja­
kiem jest uporządkowanie i piecza nad historycznymi skarbami 
Wielkopolski. Miejmy nadzieję, że król, rząd niebawem się prze­
kona o słuszności w téj mierze żądania polskiego ogółu W. Ks. 
Poznańskiego, w imieniu którego tu przemawiamy, i takowe w bli- 
skiej przyszłości uwzględnić zeclice. ~ Do przechowywania 
archiwum przeznaczono lokale w gmachu rejencyjnym

a c,°nefda¿ Pr1°“ował na doktora filózofii w Wrocławiu 
kandydat filozofii Emil Sienlawski z Prus Wschodnich po publi­
cznej obronie rozprawy: De interregno, quod fuit in Polonia post 
btepham regís discessum“, pars altera: „de comitiis ad hovum 
regem eligendum anno 158" in campo Volano habitis“ 
kAa * Wczorajszy wieczór W Bazarze, urządzony na do­

chód Towarzystwa Pan sw. Wincentego á Paulo, udał się, jŁ.k 
nam donoszą, bardzo świetnie. Toalety pań miały być prze­
śliczne a w bogatém gronie pięknych tancerek królowała miano- 
wicie jedna, której włos jasny, błękitne oczy i powiewna kibić 
przypominać się zdawały uroczą postać mickiewiczowskiej Aldony 
Tak na. zaręcza nasz sprawozdawca.

— * W ostatnim numerze Mrówki znajdujemy życiorys
i dobrze wykonany portret śp. Hipolita Cegielskiego. Portret 
tego zawcześme zgasłego męża znajdował się już, jak wiadomo 
w lygodniku Illustrowanym. ’

— * Doc-hód na kolei wsíhodniéj, przerzynającśj Księ-
na¿ze ‘í0 ^goszczy, wynosił w roku 1868 talarów

6,459,082, o 230,687 talarów więcej niż w roku 1867.
— * W powiecie międzychodzkim zachorowało kilka osób

w skutek spożycia mięsa wieprzowego, w którém się trychiny 
znajdowały. J

. , — * Kalendarz. Jutro, w piątek dnia 29 stycznia, Fran­
ciszka Sal.; w kalendarzu słowiańskim Zdzisława. Wschód 
słońca o _ godzinie 7 minut 45, zachód e godzinie 4 minut 42.

Dnia 29 stycznia 1479 roku śmierć Grzegorza z Sanoka, 
arcybiskupa lwowskiego; — 1583 uniwersał Stefana Batorego 
urządzający poczty. 6

« otworem dla oczyszczenia, bez podłogi. Studzienki takie są 
umieszczone pod ścieszkami i drogami. Woda do nich dochodzi 
rurami -i aalowerni.

System rur wodociągowych jest starannie obmyślony; służą 
one bowiem nietylko do zasilania jeziór, ale i do irrygac ?i wszy­
stkich części lasku. Rura podobna przy boku każdćj drogi jest 
konieczna. Ciśnienie w nich od 15 do 30 metrów. Woda studni 
artezyjskiéj wyzéj wspomnionéj doprowadzona jest rurą o podwój- 

*nym otworze nad najwyższą kaskadę. Inne rury są wiçcéj roz • 
gałęzione. Dostarczają około 53 gal onów (galion równy -i .i 
kwart) w sekundzie, co jest uważane za dostateczne dla aska .1 
i skrapiania traw dróg i ścieżek wyżej części lasku. Ciśnienie 
w tych rurach Jest od 15 do 8 metrów. Zaopatrzenie wodą je­
zior i skrapianie niższych części lasku dopełnia się wodami ka­
nału Ourcq. W razie braku wody z kanału, pewna ilość smo­
czków pozwala doprowadzić do rur wodę z Sekwany. Stara rury 
są z lanego żelaza, nowe z blachy żelaznćj i asfaltowe, systemu 
Chameroy. Każda boczna rura połączona z główną klapą 
poruszaną. Krany do których kiszki są zakładane dla skrapiania, 
są systemu patentowanego p. Bounin. Skrapianie odbywra ię 
wyłącznie za pomocą długich kiszek z miedzianami kolana i, 
zaopatrzonemi w smoczki, służącemi do wstrzymania w jedntij 
chwili wypływu wody. Kiszka jest zwykle 12 metrów długa, 2 
cale średnicy, skórzana, z siarkowanego kauczuku, lub wreszcie 
konopna; pierwsza i druga kosztuje od 7l/a do 8% frank5w za 
yard czyli 3 stopy angielskie; ostatnia tylko 1’/, franka.

Połączenia części kiszek z bronzu kosztują około 71/, fran­
ków. Skórzane kiszki, tracąc pod ciśnieniem wody oleiste o ęści 
swych porów, w niedługim czasie stają się niezdatne do użycia, 
średnio wszakże służą dobrze przez 2 lata, kauczuk jest lekki 
lecz zużywa się w ciągu 12 miesięcy; kiszki wreszcie konopne, 
ciągnione po zwirze, rwią się w kawałki. Spróbowano od u.eja- 
kiego czasu umieszczać je na małych wózkach na dwóch kół­
kach, i w ten soosób zabezpieczać od wleczenia po ziemi, — 
a przytém zastąpiono je rurami z blachy żelaznej pokrytej oło­
wiem i smolą. Długie na 2 metry kolana takich rur połączone 
są skórzanemi częściami na stopę długiemi, utnieszczont.mi na 
spojeniu z żelaznemi częściami w dwukołowych was i.kacł, 
Koszt takiego przyrządu wynosi 5 franków 20 centymów na metr 
(metr równy 3 i pół stóp) i trwa średnio cztery lata, gdy dawne 
kosztowały blisko 2 razy tyle. Każda kiszka składa się , ko­
lan umieszczonych na 5 dwukołowych wasążkach,

- Wypadki użycia takowych rur, czyli kiszek, staranni były 
badane. Dziób, przez który woda wypływa z kiszki, m około 
pół cala średnicy; kiedy rura długa 12 metrów a ciśnienie wyno­
siło od 8 do 46 metrów, wypływało wody na sekundę od . J do 
2,10 litrów na odległość 10 do 16 metrów; a gdy kiszka i była 
założoną, wypływ był prawie dwa razy większy. W ogólności 
zwiększając długość kiszki, wypływ nazwyczajnie się zmniejszał, 
Aparat długi 12 metrów i wyrzucający wodę na 12 metrć ■ 
zał się więc odpowiednim do skrapiania w takimże proDiieoin, 
kiedy przytém krany są od siebie w odległości 20—40 metrów,

Dawniéj lasek buloński skraplany był jak i inne di gi we­
wnątrz i zewnątrz Paryża, z beczek zawierających po 1 tonie 
wody. Dla skropienia ulicy Avenue de 1’imperatrice i dró,; około 
jezior, trzeba było 24 tonów wody, a dodając inne dróg' lasku, 
90 tonnów.

Koszt takowych z utrzymaniem ludzi, koni, wozów -, ii 
do 200,000 fr. na 6 miesięcy letnich. Nowy system skraplania 
całego lasku kosztuje około 55,000 franków, w co jednakże 
wchodzi koszt sprowadzenia wody. Porównywając wydat .i skru­
piania wodą z beczek i za pomocą kiszek, p. Alphand dochodzi 
do następnego rezultatu. Trzema tonnami wody w godzinę skro­
pić można na długości 1,300 metrów około 6,000 metrów kwadra­
towych. Ponieważ w lasku cogodzina skraplająca beczka przez 
każ ie miejsce przejść winna, wypada na 1 metr kwadr. . 
stósunku wydatek około 0,00165 franka. Gdy zaś powierzchnia 
dróg w lasku wynosi okrągło 600,000 metrów, a koszt ski -apiania 
przez 6 miesięcy z utrzymaniem kranów i płacą 120 ludzi 55,000 
franków, wypada więc na dzień na 1 metr 0,00051 franki, Sy­
stem utrzymania dróg i ścieżek w porządku, przy użyciu rozpu­
szczalnych soli: chloranu sody i chloranu magnezyi, rozsypywa­
nych na drodze, był także próbowany; na ścieżkach okaz?) się 
oszczędnym, ale na drogach, blisko dwa razy droższym od wody; 
ma tę jedynie korzyść, że nie przeszkadza cyrkulacyi, i nie two­
rzy pyłu i błota.

Powierzchnia pokryta trawami w lasku wynosi około 250 
akrów, i do skrapiania potrzebuje co trzeci dzień około 10 litrów 
na 1 metr kwadratowy. Skrapianie podobnym sposobem jak drćg 
pociągałoby wielkie, koszta; zostawia się więc kiszkę wolne, z któ­
rej woda wypływa i następnie przenosi w drugie miejsce. Inny 
sposób dla skrapiania murawy polega na tém, że koniec ; i zy- 
l-ządu jest zatkany, a każde kolano kiszki ma dwa otwory, któ­
remi woda wytryBkuje. Takim przyrządem, 30 metrów długim, ro­
botnik może na godzinę skropić 1,500 metrów kwadr., przcu, sca 
kiszkę trzy razy.

Krany wśród trawy są na 50 metrów od siebie odd,5
Całe urządzenie wodociągów i rur w lasku, i na d i irows,- 

dzających doń drogach kosztowało około 1,520 000 frankór il< 
kruczków 385, kranów 1,600, długość rur 66,200 metrów, - i, 
wypływa, że koszt ogólny wynosił około 22 franków 97 centimôvt1 
na metr bieżący.

.Dzieło, z którego powyższe szczegóły podajemy, wpiçkn'iû 
wydaniu in folio, starannie jest illustrowane drzeworytanf i ! 
grafowanemi tablicami. Bardzo piękne chromolitografie 
cznych roślin używanych przez ogrodników Paryża do J bv, 
dodatkowo są pomieszczone. C. P.

Ostatnie wiadomości.
. stycznia. Lrzrdowo dori.;;. .;,„i

pod^duieiBi 18 <ru<Inia: KokoMzania na wj;* - 
««¿en* wybrzeżu IVowéJ Zeluudyi dna s 
pubięi zostali; wojska udoją się teraz na wy ■■ 
brzeza zachodnie.

Paryż, 28 stycznia. Biura ciała praw«#» 
dawezege przyjęły interpelacyą doty zą 
prawa stowarzyszenia się a odrzuciły 1 
pelaeyą względem polityki wewnętrznej ze­
wnętrznej. Izba przyjęła wybór Iłumsf Asa. (syna).

.***ł*M®8 5yres, 2Ï grudnia. Brazyliami i1© 
zdobyli Angosturę. Bopez uszedł.

.......... ....... ...... i „ni.,,, ..u,___

Telegramy.
Fetersburg, 27 stycznia. Według sprawozdania kon­

trolera państwa, wynoszą zaległości w dochodach do 1 sty­
cznia J869 roku 218 milionów rubli, z którćj to sumy za­
lega grande société des chemins de fer z 73 milionami 
inne koleje żelazne z 5 milionami. — Porty Odessy i Rygi 
od wczorajszego dnia walne są od lodu.

* ®PaÇery paryskie. Niedawno, jbo w miesiącu 
czerwcu pojawił się pierwsze poszyt Opisu spacerów paryzkich, 
lasku Bulonskiego i w Vincennes, parków, skwerów i bul- 

przez pana Alphand’) inżyniera, wydany u pana I. 
Rothsihilda w Paryżu, a R. Hardwicka w Londynie. F

Je8tto nietylko illustrowany opis p zechadzek w Paryżu 
i zdobiących je architektoniczny ch dzieł, lecz i obszerny traktat 
teoretyczny i praktyczny urządzania publicznych, ogrodów, i wła­
ściwego użycia ozdób ogrodniczych. Obejmuje nietylko ogólne 
poglądy, ale i drobne szczegóły wykonania różnych dzieł i kio­
sków, wodotrysków, przyrządów do oświetlania, kanałów, wodo­
ciągów, urządzenia irrygacu, i opisanie sposobów utrzymania ca­
łości w porządku. Koszt każdego rodzaju budowli i jéj wymiary 
są szczegółowo podane. Opisanie parku i ogrodów zeszłorocznej

1 zali.ładow Tassy, zaopatrujących spacery i ogrody 
paryskie w kwiaty, także jest pomieszczone.

vv iększa część pierwszéj połowy dzieła poświęcona iest 
głównej przechadzce Paryżan: Bulońskiemu laskowi, z którćj 
streszczamy wiadomość o zaopatrzeniu go wodą, irrigacyi, i od­
prowadzeniu wody. Cała powierzchnia lasku zajmuje nie wiele 
więcej nad 2000 akrów (akr równa się 1'/, morgu), z czego po­
łowa blisko jest pokryta drzewami; czwartą część zajmują trawy 
czyli łąki, ósmą część drogi, a 70 akrów wódy.

Jeziora i przelewem z nich wody zasilane kanały zawie­
rają 198.500 tonnów wody, a największy przepływ kaskadami wy­
nosi 3,500 tonnów na godzinę. Dostarczenie takiej ilości wody 
nle Jest trałem zadaniem, kiedy jeszcze zwróci się uwagę, że 
część parku i kaskady wymagają wody doprowadzonéj na zna­
czną wysokość, a trawy jako z nasienia rosnące irrygacyi. Z Se­
kwany nie można jéj było użyć.

Wody kanału Ourcę, zebrane w rezerwoarze Monceaux na
23 stóp wyższym od poziomu największego jeziora w lasku, użyte 
tu zostały. Wodociąg, mogący dostarczać około 18,i 00 tonnów na
24 godzin, został zbudowany. Wód na Sekwanie podniesionych 
machinami w Chaillot użyto jedynie do skrapiania wyższych pła- 
8 j nJZ,n lasku- Studnia artezyska w Pas-y, dostarcza tu jeszcze 
od 9 do 10,000 metrów kub. na 24 godzin.

Ponieważ z powodu powierzchni równej lasku woda deszczo 
wa potrzebuje do w.-iąknięcia znacznego czasu, a dla zaradzenia 
temu urządzenie kanałów wielkie pociągnęłoby koszta, zbudowano 
więc w średnich odległościach około 200 metrów rc-dzaj studzie­
nek czyli rezerwoarów, mogących pomiiścić do 20 metrów ku- 
bicznych. Są one okrągłe, ku wierz-belkowi ostrokręgowe, na 
spotkaniu z dużemi drzewami prostokątne, 4 do 6 metrów cługie 
a od 1 do 2 metrów szerokie, 2 do 3 metrów głębokie, sklepione

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 28 stycznia.

BAZAR. Hłasko z Królewic, PiwnicŁi z Warszawy, Rek i - 
z Gorazdowa.

HOTEL DU NORD. Hr. Szołdrski z Roztworowa, Mieli ki 
z Nieszawy.

OEHMIGA HOTEL FRANCUZKI. Moszczeński z Jeziórei BI 
Ciszewski z Przecławia, Jackowski z Pałczyna, Parczew-ii 
z żoną z Belna, Świniarski z , Dembego, Kum ■ «ki 
z Dusznik. ’

MYL1USA HOTEL DREZDEŃSKI. Potocki z Bendlewa Błoci- 
szewski z i- łonów.

HOTEL RZYMSKL Hr. Skarbek z Białcza, hr. Skarbek i Con­
rad z Król. Pol.

B<c?awhtARyZKL Hulewicz z Brześnicy. Bielawski z,
HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Prób. Krieger z Nowego 

miasta, Krzeczunowicz z Krakowa, Budzyński z Kleryki 
z Marienrode , ’

HOTEL BERI,IłiŚKI. Zborowski i Haak z Nowca, Jauernik Na 
grado»ic, Kiedrzyński z Modliszewka, Błociszewski ?, Król. 
Polskiego.

TILSNERA HOTEL GARNI. Kriiger z Berlina, Lasser z P. - . i 
Neumeier z Drezna.

’) Les promenades de Paris, bo;
ceaaes, Parcs, Squares et Boulevards.

Bou!lognc et de m*

Wiadomości giełdowe.
Biełda pnznańsaa, 28 stycznia

Poznańskie nowe 4% sisty zast 84’Z, tal. żad — Pozę 
listy rent. 87 płc. - Pozn 5% obbgacye pow. - żąd 
Pezn. 6% obhg powiat. - żąd. - Banknoty polskie 83 j łc • 
Pols. listy likwidacyjne - tal. płc, - Pozn. 5% oblig reki 
skie tal. ząd., — Akcye poznań. banku realn. kred. i ■ 
płacono.

Żyto: wyp. 2.3 węcpli; db styczeń 48>/4, styczeń-b , 
luty-marzec 48, na wiosnę 48, kwiecień-maj 48 tal nb - , 
i . (z, Beczką), wyp. 6000 kw.; na styczeń
luty l4’/3, marzec 14S/I2, kwiecień 14’/i„ maj 1419/ 1 /
maj 14”/ał w miejscu (bez beczki) 14% tal. płacono

bileidw beriinwbi*, 27 stycznia.’
Pod wpływem doniesienia Presse, że rząd grecki ■ - 

mio uchwaiy konferencji a ministerstwo Bulgaris’a ustań’ było 
usposobienie giełdy dzisiaj bardzo stale, w skutek czego m-, '^ 
ożyły mianowicie kursa papierów spekulacyjnych. P
n • "a*ory, zagruniczne: Austr. metal. (5%) 5iv, nł„;
Poz. naród. (5%) 55% plac. Losy z roku 1S54 (4%) 71'/
Losy Łredytow. z r. 1858 89'/, płac. Losy z r. 1860 (5%) ' '
trafił X V’ 1-8?4 Poż. wsrebr. zr. -'i

» blJPłac- Rosyjsk. pożycz, prem z roku 1864 5®/„) nys/.
SC’?noy^rP?kk-;0bl- )karb- £6% plac. Polsk certifi 
M7’nLP0 3°° złp- (57») 91% płac, dto cząstki po 500 złp. (4%) 
»7 piać, Polsk. listy zast. 3 em. w rs. idUi
likw. 56V, płac. Wiosk. poż. (6®/^ 54% płac. Amer' poi. (6%)



4

80 pjafi. Afcóye fećp.i źelaa. Kol. mind i 17 % płac. Gal.-Kar. 
LniKik 92%'—% pic. Austr? frc. 178’/,— '/* ~%,płC. Wa.’.-wićd. 
57 7 t>lc. Banki Itd. Austr. cred mob. .108%-9%-% płc. Pozn. 
pro*. 100 żąd. Sźląsk. stów. bank. i4%) 116’/, płacono Certyf. 
kip Hubnera (4%%) 100% prac. Han em. (4%%) 91 płacono,

teł : %%) 86 żąd MÓining. (4%%) — żąd.
Kurs gotówki 1 pap. pleń-Trdr. pruski 113’/i2 płac., ldr. 

» p . o., suweięny 6. 24 płac., nap 5. 11% płac., półimper. 
c. doli. 1. 11% płac Złota w sz'abach funt celny 467

Srebra funt celny 29. 25. płac. Zagraniczne bank. 99% 
:: : Austr.-bankn. 84% płac. Rosyjsk. bankn. 83*/s płac. 

4.

tup
Her

— Dyskonto bankowe
Pszenica: 2100 funt, w miejscu 53 tal.; 2C00 funt, na 

gtvcz. luty-marz. hwiec.-maj 64%—C3% tal. płac. Żyto:
2<X,0 funt, w miejscu 50—54 tal.; 53%- % tal. płac.; na stjcz. 
53%-

funt, w miejscu 50—54 tal.; 53 
, • %, stjcz.-luty 52»/—%, na wiosnę 51% -■%—%—% 

no. Jęczmień: 1750 funt, mały i wielki 43-55 tal. 
1200 funt w miejscu 31-35 tal.; galicyjski 32’/,—%, 

polski £2 czeski 33%, pomorski 24—% tal. z kolei płac.;
ua styczeń i stvi,,7i»ń-intv 9^’
Groch: 2250

• ;>■ 800 funt. 81—85 tal. Rzepik: 80-84 tal. Olej rze- 
t ' ■ v. y: 100 funt, w miejscu 9'%, tal. płac; na stycz. i stycz.- 

■ i . 9% kwiec.-maj 9”/,«—% tal. płacono. Olej lniany; 100 
uu’(. iejscu 10% tal. Olej skalny: w miejscu 8%tal. żąd.;

st; .zeń i stycz.-luty 8% tal. żąd. Okowita; 8000% Tral- 
le-i w miejsca bez beczki 15%,—% tal. pic.; na stycz. i stycz.- 

-%„ kwieć-maj 15%—’/a tal. płac.
fiyScSttsst MriieStiWBiita, 27 styeznia,

(Adolf Kamiński).
84 font, biała 72-79

Owi
olać

lor»/,

styczeń-luty ?2% nom., Da wiosnę 32’/« tal. płacono, 
funt do gotow. 65- 75 tał. na paszę 55 - 58 tal.

Pszenica: ceny trzymają, się, 
2S3§33SS352SiS&2S£S5aSK

pr.

Walne zebranie Towarzystwa 
' cy Naukowéj Imienia Karóla 
Ki;»rciakowskiego w kremie we

v arteU, dnia 4 lutego 
J>, o godzinie 1 z południa 

v, oberży Kadzidłowskiego. 
O liizfly udział tak członków, 
jako też wszystkich mających chęć 
przystąpienia do Towarzystwa u- 
prasza jak najuprzejmiej (637) 

Komitet.

r.

F
í

Ł,
£

«

s

!

Tc wa rz. Frzera y sio w e 
w Poznaniu.

W poiiieilzaałek, * 
dnia 1 ItltegO I*. fo. od­
będzie się na sali Towarzy­
stwa ytietizorclf po­
uczony z: tsaiieami, na 
który Szanownych członków 
up, zejmie zapraszamy.

Początek o godzinie 8 wie­
czorem.

Biletów dostać można w 
i;..'tdlu p. Adamskiego, 

przy ul. Wrocławskiej 9.
Syrefecya (616)

—84"sgi. żółta 71—77—79 sgr., piękne gatunki nad not., pr. 
2000 font. na bież, miesiąc 63 talar, żąd. Żyto: łatwo 
sprzedajne, pr. 84 fontów w miejscu szląskie 59—61—64 sgr., 
najpiękniejsza nad not, płacono, 2000 font, na bieżący mie­
siąc 50% tal. żądano, stycz.-luty 49% płacono, kw.-maj 49% 
tal. żądano i płc. Jęczmień: obrót słaby, pr. 74 fnnt.w miej­
scu żółty 51—55 sgr., jasny 56—58 sgr., biały 59 - GO sgr, 
najpiękniejszy nad not. płac. 2000 funt, na bieżący miesiąc 53 
tai, żądano. Owies; bez zmiany, pr. 50 funt, w miejscu szlą- 
ski 37—39 sgr., galicyjski 35—36 sgr., 2000 funt, na bieżący 
miesiąc 50% ta), żądano, kwiecień-maj 51 tak płc. Groch: 
bez nabywców, pr. 90 funt, do gotowania 65—69 sgr.. na paszę 
55-61 sgr. Wyka: bez zmiany, pr. 90 font. 60 61 sgr. 
Bób: bez nabywców, pr. 90 font. 66—72—80 sgr. Łubin: bez 
obrotu, pr. 90 funt. 52—55 sgr. Kukurudza: ofiarowana; pr. 
100 funt. 60 -62 sgr. Koniczyna: bez zmiany, pr. 100 funt 
biała 14—.6—18—zl tal., czerwona lO—12—13—14% tal. Ty­
motka: bez zmiany 6—6%—7 tal. Siemię konopne łatwo 
sprzedajne, pr. 65 funt brutto 54—57 sgr. Nasiona olej­
ne: bardzo stale, pr. 150 font, brutto. Rzep zimowy: i74 
—184—194 sgr,, Rzepik zimowy: 172—178—182 sgr., naj­
piękniejszy nad not pr. 2000 fant na bieżący miesiąc 91 tai. 
żądano. Olój rzepiowy, słabo się trzyma, pr. 100 funt, w 
miejscu 9’/s tal. żądano., na bieżący miesiąt9'/,, tal. żądano, 
styczeń-luty 9%, tal. żądano, kwiec.-maj 9’/, tal. żąd. Kuchy 
rzepio we: trzymają się, pr. 100 funt, w miejscu 63—65 sgr. 
Okowita: pr. 100 kwart i 80% Trail, w miejscu 14% tal. 
żądano % płacono, na bieżący miesiąc 14% płacono, styczeń 
-luty 14% tal. płacono, kwiec.-maj 14% tal. żąd. i płacono. Grzę­
dowy kurs Austr. bank, 84'/,—% płacono i żądano. Rosyjsko- 
polskie S3'/4 płacono.

Księgarnia J. K. Żnpańskiego w Pozna­
niu poleca ¿‘rrSe-łicj',ą o Ojfsrod«;- 
u-itletiile, powiedzianą w Towarzystwie 
Przemysłowem w Poznaniu dnia 14 grudnia 
1868 przez Józefa Szokalskiego, ogrodowego
z Dólnéj Wildy. Cena 5 sgr.

Wyprzedaż zimowych ubiorów i

10 Wilhelmowski plac Poznań.
Warszawska ulica w Gmężni.-. 
Ulica św. Ducha w Toruniu.

(645.)
Aukcya.

fl44J.

we wszystk. istnie­
jących dziennikach 

■-ipi ą mTT umieszczają się a- 
i| | jiljij/ kuratuie po cenarh 
1 li H I I oryginalnych. Przy 
iii lii 1 1 większych zlece­

niach rabat. Biuro 
anonsów Eugenin 
sza Fort w Lipsku.

Giełda gzezeełńgka? 27 stycznia.
Pszenica: spokojnie; na styczeń 69% na 'wiosnę 70%,

maj-czerwiec 70, tal. płac. Zyto: słabo; na styczeń 52%, 
na wiosnę 52%, maj czerw. 521/, tal. płacono. Olej rzepio­
wy: spokojnie; na styczeń 9%, kwiecień-maj 9% tal. płacono. 
Okowita: bez zmiany; na styczeń 15’/,„ na wiosnę 15%, maj.- 
czerwiec 15% płacono.

Nadesłano.
Błogo skutkująca Revalesc'ère p. dn Bar;ry ma cenną tę

z pomocy lekarstwa usuwa ni ątpliwie wszystkie 
choroby z żołądka, gardła, płuc, nerwów, nerek, błony śluzowej 
pęcherza i krwi, że odnawia krew a osłabionemu ciału i umysłom 
młodych i starych ludzi nowych dodaje sił.

Cytujemy kilka z tysiąca przypadków, które oparły się, 
wszelkiej medycynie. — Szczęśliwa kuracya Jego Świątobliwości 
Papieża przez Revalescińre du Barry po dwudziestoletniem bez- 
skutecznem używaniu lekarstw. Rzym, dnia 21 lipca 1866. Zdro­
wie Papieża jest znakomite, mianowicie od czasu, jak wstrzymuje 
się od wszelkich lekarstw, któremi go uleczyć chciano, i odkąd 
używa wyłącznie prawie wybornej Revalescfore dn Barry, która 
nadzwyczaj korzystnie nań działała. Zaręczają, że Jego Świąto­
bliwość przy każdym obiedzie spożywa jój talerz pełny i że do­
brodziejstw jej nachwalić się nie może. (Korespondencya z G a- 
zette du Midi). — No. 52,081: Marszalek dworu hr. Plusków 
wyleczony został od zastarzałej niestrawności. —No. 58,418: Mar­
grabina de Brćhan od 71etnich cierpień wątroby i nerwów, wychu­
dnięcia, bezsenności, hysteryi, melancholii i osłabienia. — No. 
50,416: Hr. Stuart de Decies, senator, od złej strawności, cierpień 
na wątroby i nerwy, spazmy i kurcze. — No. 49,842: Pani Marya

zasługę, że bez pomocy

SSebiowany pobój jest od 1 lutego _ 
do wynajęcia. Bliższą wiadomość udzieli pani z kraju

(642.)

(.652)

Jakubowska,
Klasztorna ulica No. 19.

Z polecenia król, sądu powiatowego sprze­
dawać będę publicznie najwięcej dającemu
w piąteSi cinta 89 »tyeainla rto, 
w lokalu aukcyjnym przy Magazynowej ulicy 
No 1 rozmaite ntrble muiswieśasw«- 
i brzózene jako to: atoiy, ferase1 
»ta, íoáíiía, g®íy, biórita, isbñory, 
<l»bre íiitr», daléj wina ezi’i*»»- 
s*e, ł «przęty dosn«we i gmspo- 
dnrsb e. (.632)

król, komisarz aukcyjny.

Śniegockiego
ICalendarz rólstesy na rok 1869 wyszedł w 8 cz-ęściacSa i jest do 
nabycia po 15, 20, 22% i 30 sgr. we wszysikich większych księgarniach i składach pa­
pieru. Nacpieni. Nadto niezbędny dla bażdega gospodarza, kupca i przemysłowca, jako 

dla wszelkich Towarzystw:
nalendarż ściesay

przedziałkami ra dzień każdy do zapisków, podklejony na papę 5 sgr. [565]
A-ai "wypoż:y<?zaliiia

T, Śniegockiego Bydgoszczy.

Uprasza się niniejszem wszyst- 
;ieh tych, którzy kiedykolwiek 
siążki z biblioteki w Lewko­

nie pożyczyli, o łaskawy zwrot 
vchże. (596)

Merzfoa-N,„kładom księgarni 
tSin w Poznaniu wyszły:

Powieści
dla saMoeiasego wieku

przez
Ant. SBacliczyńsfeą.

Cena 1 talar.

"Wypraetfaż
•i; litych girzcd-«»lotów mar- 
: ■ ii »«»ypli «sirost z Florencji od- 

i',v • . się dniej w Bazarzó w kramie No 2. 
(631)

Nakładem księgarni i antykwarni
J. Łlssncra W Foznanlii

wyszła i jest do nabycia książka do nabożeństwa p t.

Ciclia Iza cltrzeselańska,
Wydanie to nlezaprzeezesiie słoś pnnssd «3i»wniejssróm wyda­

niem »»iji-MJaR-.i.ićiii. Mieści w sobie kalendarz i tablicę świąt ruch., ozdo­
bione jest dwiema sztucznemi rycinami kolor, i zaleca się wyraźnym drukiem i pięknym 
papierem. Liczny popyt najwymowniej świadczy o zaletach książki tej. Cena egzem­
plarza brosz. 0 zt»., oprawnego w safian, aksamit i słoniową kość od 15 zl,». sfo 
8 tal. ___________________ [636]

Haasenstein & Vogler,
iii IlamS>ur^9

Berlin, Frankfurt a. M«, Leipzig, Basel u. liien.

| SL Kasprowicz,!
ileTitystzi.

iUj Mieszkam przy Rynku Nowomiej- 
tk skim No. 1, róg ulicy Rycerskiej,

¿U i przyjmuję (640.)
'ik od 9—1 i od 2—5.

H. Albrecht
in Berlin,

34. TaWbeiistr*asse 34.,
änn@ii®ei"Isp©ilüöii

rgt Inserate für alle ZeituDgen, Fach-Journale Coursbücher und Druck­
schriften zu den Originalpreisen.

B ilety wizytowe
elegancko wykonane, 100 sztuk 5 złp. i 1 tal., 
jako też wszelkie litograficzne prace wyko 
nuip w jak najkrótszym czasie litografia

Ł. Sieismeyera,
Plac 'Wilhelmowski No. 4 

, 646.) .(obok Hotelu du Nord)._________
Baszlifcjl,
Bii zhi ubrane, 
Krynoliny,
S nurówhi paryzhie, 
u dnice haftowane, 

Wstążki na szarfy,
tiaiOSZe» fabrykat rosyjski,
Biżuterye
poleca [649]

Zadek młod.,
Nowa ulica

Wielki mój skład basziikow, kapot 
now sprzedaję z powodu spóźnionej
znacznie zniżonych cenach.

Max Hey mann,
owa

àawr.iéj Z. 1 Sp,

i fanszo- 
pory po

panów i óam poleca po znacznie zniźo- 
h cenach

C. Prelss«
,ns.) Wrocławska ul. 2.
,'LFe «uree tc illwtl font pb i 

sgr.. 12 funtów za jednego talara poleca

g^ytSos’ IBiascto
Sapieżyński plac 2. [.653)

«1?
ny

S. Mindykowski.
Polecam skład mój najlepszego gatunku 

liiłaitien»> ycb , «Srewnia- 
iijtli i (Srzcna. Ulica Bramkowa No. 2 
i narożnik ul. wszysikich Świętych No. 3, 
naprzeciwko szkoły miejskiej średniej. Bliż­
sze obstalnnki przyjmuje kupiec p. Sia-ó»
żyńsiil, ulica Wodna No. 1. (628)

Świeże »strzygi
poleca Siandel wina (648)

L. Silbersteina,
Wilhelmowski plac 4, obok hotelu 

du Nord.
Fere«» Ootiquct

W5c<«ris3 à
ftouchong Cnngo à 
Frusze po 4 i 5 złp. za funt.

J. N. Piotrowski,
(Hôtel du Nord.) [286.]

à fuat 6 
à „ 4 

2 
1

tal

Joly od pięćdziesięcioletnich obstrukoyi, niestrawność astmy 
wymiotów, spazmów, kurczy i bezsenności. — No. 46,2 ć-
berts od suchot z kaszlem, wyrzucania krwi, womitów, obstrukcy.- 
i nocnego pocenia się, przeciw czemu przez 25 lat daremnie uży­
wał lekarstw i w łóżku leżał. — No. 53,860: panna Gallard, od 
suchot, na które według lekarzy w 1855 r. w dwóch miesiącach 
miała umrzeć, a dzisiaj jeszcze żyje.

70,000 świadectw kuracyi, które oparły się wszelkiéj me 
dycynie, pomiędzy niemi Jego Świątobliwości Papieża, ma: szalka 
dworu hr. Plusków», margrabiny de Brćhan, hrabiny Castle kuart 
dr. dr. Wurzer, Stein, Angelstein, Shorland, Ure, Harvey hd. itd/ 
których kopie bezpłatnie i franko na żądanie. Mąkę tę posila­
jącą sprowadzać można przez wszystkie apteki lub z?- zaliczką 
od Barry da Barry 1 Sp., Wiedeń, Freiung No. 6, Hi piętro 
Przez używanie jćj oszczędza się pięćdziesiąt razy wydatek za I; 
ne środki a żywi lepićj niż najlepsze mięso. (5242,

Cenny ten środek pożywny sprzedają się w pusz’ bu 
żzanych z pieczęcią Barry du Barry 1 Sp. wraz z przepi. 
życia. — Ceny: pół funta flor. 1 50, 1 font flor. 2 5t S fear, 
flor. 4 75, 5 funt. flor. 10, 12 fant. flor. 20 i 24 fant flor. 37, 5- 
— Du Barry proszek czekoladowy z Revalesciére dla piersi, S>. 
łądka i nerwów: w puszkach na 12 iliżanek flor. 1 50, na 24 : 
liżanek 11. 2 50, na 48 filiżanek fi. 4 75, na 288 filiżanek fl. je; 
na o76 filiżanek flor. 37 50. To jest tyle, co 6 grajcar za 
liżankę.

Sprowadzać go można przez Barry du Barry i >p,, W1 
d?ń, Freiung 6, dalej przez pana Franciszka Wilhelma i Sp 
A. Pflanzert następ., przez aptekarzy dr. Girtler, Frei,mg 
i „pod Murzyne-j“ Tnchlanben 27 w Wiedniu; w Pre. łzo prze 
J. Fürst, w Peszcie przez J. v. Frenk, w Preszburgu przt. 
F. Pistory, w Cełowcu przez Birnhacher, w Poznaniu pre 
i aptekę Elsnera, jak téí prze« wa«v«t.We aotaii

Wielorakie pelecenśa
i zagranicy zniewalają mnie do pro­

szenia «ła^clrleli śiretlnleb 1 wiel- 
blrb ńól»r, chcących takowe tsj»pze- 
diać lub TOy«l«8er».awió, aby mi łaska­
wie jak najprędzej przesłali swe zlecenia. — 
Właśc. dóbr
Bydgoszczy.

i taksator pow. Ï8o,»sie w 
(.282)

Pasieni© olbrzymich feu- 
rsfeÓlf Fohlä sprzedaje szefel 
po 5 tal. 10 sgr., a meckę po 
10 sgr. (466)

<!• Iáraslelíi9
w Karsewie pod Witkowem.

Najlepsze szczecińskie twarde mydło 
białe, 8 funtów za jednego talara poleca
Izydor OiiscBi,

Sapieżyński plac 2. (654)

Pastyle z Ems
wyrabiane z sól źródła skalnego, polecane 
przez pp. lekarzy przeciw zaflegmieniu gar­
dła, piersi i żołądka w prawdziwym towarze 
na składzie u p. aptekarza Elsnera, 
na miasto i W. Ks. Poznańskie. 
Administracya zdrojowiska Felsen-

quelle Ems. [5j

Poszukuje się

lapna dóbr.
Przy zaliczce 10 000, 50,000, 100,0C0 aż 

do 1 miliona talarów po’ecoi o mi wykazanie 
dóbr w W. Ks. Poznańskiem do sprzedania 
będących i upraszam dla t go pp. właści­
cieli, do spizedaży skłonnych, o prędkie ła­
skawe zawiadi mienie. (603).

3EAobert Jaeobi
w Bydgoszczy,

ajent jeneralny Towarzystwa Imperiale §
Dominium Gąsawy ma 

do sprzedania lub wydzierżawienia
20© mórg“ gruntu leś­
nego. ______ (606)1

Be?iz noża,
8>i»gtra lub irndiióu sryzą- 
e,cl. oddalam natychmiast i z«3»el- 
■sie bez bólu ot»eia;»l, git/.y i 
»(l.nrożeBiln, cl -•«•(» 13* ul a 
ziiOKCi we wszystkich stadyach, bro­
dawki itd. itd., a konsultować mnie mo­
żna codziennie od 10 do 5 gouziny.

Lekarka nóg Elżbieta Siessler 
1647] z B rlina.
obecnie w Poznaniu ,,Hotel de Romę.“

dentifrice
des Li

leczy szybko i radykalnie najgwałtowniejszy

soweit
jako tóż inne nasiona leśne w świ. . j, ni 
zawodzącej jakości, flance sosnowe, choji 
i dębowe itd. do zagajeń i zakładów park 
wych poleca jak najtauiej a na żądań5 - 
syta cenniki bezpłatnie ¡.G25)
Schoenthal pod Żeganiem v/ fou
pruskim. H. Oaert^er,

Teatr miejski.
W piątek dnia 29 stycznia. Ta ?•!? :.!? -,

ser «isid e8er SUiięepLrleę; s?. 
der A% artSsiirg. Wielka romantycz:.. 
opera w 3 aktach R. Wagnera.

Teatr latowy
W czwartek dnia 28 stycznia - ■ 

Frau, tlie In ł*»pls w»p. Koi :■ 
w 3 aktach G. Mosera. Nastąpi: 
Śelmiii-eite. Krotochwila w I akcio ! 
Mosera.

Teatr miejski w Posnaol
W środę, 3 lutego

Przedstawienie
amatorski

Konkurent i mą*

dyka
ból zębów i wszelkie cierpienia od zębów 
pochodzące. — Użycie codzienne tej wody, 
jak również g)r»«7ku Rnrdy lier- 
s a* lego, zabezpie< za na zawsze zęby od 
próchnienia.

W Poznaniu w aptece pana [6130]
Dr. Jankiewicza.

ow^iikitj e hkj

kupna.
Jak najprędzej lecz tylko wprost 

od pana właściciela poszukuje 
się kupna dóbr lub też większych dóbr 
rycerskich w dobróm położeniu, 10 do 
12,000 morgów obszaru. Wymaga się: 
dobrych lasów, gruntu dobrego, pałacu 

parkiem; inne przyjemności pożąda­
ne. Wysokość zaliczki oznaczyć może 
pan sprzedający ad libitum. Najści- 
lejsza dyskrecja aapcwwia 
się Da Iiunor i reputacją. 
Do przyjmowania bezpośrednich of rt 
sprzedaży tak ustnie jak piś­
miennie aż do fiS Iiitcg-e 
uprawniony jest pan F. Sydow w Ber- 
linie, Leipziger Strasse 104 diugie
piętro. ___________ (641.)

Dominium €rij;S&yvy ma 
do sprzedania 2 ponnysy bu- 
łane, jeden wierzchowiec. (605)

Komedya w 2 aktach przez 
rzeniowskiego.

K

Przed śniadank
Komedya w 1 akcie przez i red, 

(syna).

Na zakończenie:

Żywe okaz

vnp-

1 e

Bilety sprzedaje księgarnia ps 
Żnpańskiego od piątku itó 
29 b. m. Na I. lożę pc ’ tał 
na krzesła po 1V2 tal.; na ii- h ; 
po 1 tal. (588'

Gi nia 1 liiteg«
Wielki bal maskewj

bez demaskowania 
w sali hotelu Saskiego

pod dyyekcyą
p. Ks. Budfeowskie«’,

artysty baletu teatrów Wa>
Mężczyźni mogą być w maskach lub

Ogłoszenia gospodarskie itd
:n»Sj:«iilns-s-z.y- w wieku

dojrzałym, bczżenny i wolny od wojskowo 
ści, obeznany jak najlepiej z rzemiosłami 
ekonomiczno-technicznemi jako też z dreno­
waniem, prowadzeniem podwójnych ksiąg 

zarządem policyjnym na większych domi­
niach, poszukuje umieszczenia odpowiedniego
zdolnościom swoim.

Oferty pod A. «5. poste restante Wro­
cław.__________________ (370.)

WIELKIE ZNIŻENIE CENY.

LIEBIGA EKSTRAKT MIĘSNY
SPÓŁKI EKSIRAKłD MIĘSNEGO ŁIEBIGA.ŁOKDYN.

Prawdziwy jedynie, jeżeli każdy garnek zaopatrzony jest w podpis 
pana barona J. von LIEBIG i Dr. M. von PETTENKOFER. 

CENY DETALICZNE NA CALE NIEMCY: 
afig. garnek font. % ang. garnka font. ’/, ang. garnka funt. % ang. garnka font
po tal. 3 5 sgr. po tal. 1 29 sgr. po 27 72 sgr. _ P<> 15 sgr.

Dostać go można we wszystkich handlach i aptekach. [2O4j. 
Skład generalny w aptece p. Elsnera w Poznaniu.
Skład główny w Poznaniu w aptece dra Mankiewicza.

Restitutions Fluid.
Kto sobie życzy mieć takowy nlefalszo 
any raczy się zgłosić do składu płócien 

1 bielizny ' p. Ml. I. B4»n»teń»ł4iego 
w Poznaniu ul. WlUrlmowska No 18.

(651)

W Niemezynliu pod 
Łeknem jest @ wołów dobrze 
utuczonych na sprzedaż,. (639)

Dominium Ostrowite 
pod Trzemesznem ma 
Skopów dobrze utuczonych na 
sprzedaż. (638)

Nas eoie olbrzymich fcural
żółty gatunek Pohl», sprzedaje szefel po 
5 tal. 10 sgr. a mackę po 10 sgr. [90]

Karol Heinze,
właściciel folwarku w Kłecku.

Kadfhaliie uleczeni® rakal
Z powodu wrzodów z raka powstałych w ustach i na jęzeku operowano mnie dwa razy daremnie) mimo to nabrzmiał', 

gruczoły tak bardzo, że ani połykać ani oddychać nie mógłem; ropienie tak daleko się rozszerzyło, że dalsza operacya byłą niemc- 
żebną. Udałem się do zakładu pana Karola Dittmacn Bendlerstrasse 8, Berlin, przez którego odkrycia najnowsze (kuracya gar­
bnikowa) ropienie, nabrzmienia i gruczoły rakowe zupełnie uleczone zostały. Mimo wiek mój i odeszły jestem jak gdjbymsię był na 
nowo narodził. Podobne przypadki widzieć można u podobnie cierpiących w powyższym zakładzie.

Ignuey UHrlcBł w Legnicy.
Z powyższego w'leczenia okazuje się, że najcięższe choroby rzeczywiście uleczone być mogą za pomocą tej kuracyi, któ­

rej wszędzie używać można. [643]
jE ■rs>t|W><íeí?no^W

Nakładem i czcionkimi T.udwika Merzhacha w Doznaniu.

Äukcya tryków.
w Sobhowifcz,

dworzec kolei ¡żelaznej Hohenstein pod 
Gdańs iem.

j,, W cz"artek, dnia 18 lutego 
xÖiMh r- ’ Przed południem o 11 go- 

dżinie, sprzedanych być ma dro-
ssSESs^gą aukcyi publicznej
25 tryków Baiuboniłletów 

pełnej krwi,
30 tryków Rambouillet-Ne- 

»rettów,
9 trików oryginalnych Ne- 

grettów,
dalej

02 raaciorek Negrettek (ko- 
tnych,

80 cytowek Bambouilłet- 
Ncgretfek.

Wykazy co do pochodzenia i ceny najniż­
szej rozsyłają się na życzenie. [5i9j

i \ li a gęsi.

Sala stósownie dekorowana, ork. 24 o 
złożona.

'Wejście 1 teł. 
Początek o godzinie 9.

Biletów dostać można u pp 
HfiteEo. Luzlńskiego, JSo 15», AflCrKoniezM: w cukierni p. « 
beoklego i w handlu cygar p. fte ;

lera w Bazarze.

Aukcya 
50 tryków Kambouilłetów 

pełnej krwi 
w p. Prenzlau

Uckermark
dnia 6 lutego, w południe 0 12 godz. 

Wykazy przesyłąją się na życzenie freo.

G. Mehl.[8233]

Teatr amato
w Środzie,

na sali pana Hßttßer^, 
filnla 31 stycznia

o 7 godz. na wieczór 
komedya:

Nauczyciel w kłopota,
i « lutego

Kwartet Pleyela
i komedya ze śpiewem

Braterstwa nierowr
odegrane będą przez członków Towal

stwa Rzemieślniczego
iiji cel dobroez > -■

Cena ^biletu na pierwsze miejsce 2 zł: 
na drugie 1 złp. nie ograniczając m '• 
sierdzia.

Środa, dnia 26 stycznia 1869. ¡Ci
___ ______Uyreltcyą.

,*inla w» ojcr-«»dy.ir ludou jin.
Dziś w czwartek, dnia 28 stycznia 

Trzeci.
wielki koncert podwoj
sławnego francuskiego kwartetu męzk >:/

z l.a iswedocj |
w kostiumach narodowych doliny Andc 

i kapeli 6 pułku piechoty pod dy'ekcyą i
p. Appold. '
Cena wejścia 5 sgr.

Otworzenie kasy o 6 początek o 7 godz
Biletów po 3 sgr. dostać można ■ 

godziny w cukierni p. R. NeEgeii&5!
W ilhelmowski pl c 10.

Tekst drukowany przy kasie.
[644] Tnwher.

9*0 Lrsi
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